
Projekł ustawy 
o samorządzie robotniczym 
i pian gospodarczy
na 1959 rok

WARSZAWA (PAP)
W dniu 26 bm., na wspól­

nym posiedzeniu Rady Mini­
strów i rozszerzonego Prezy­
dium Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych przedysku­
towany został projekt ustawy 
o samorządzie robotniczym.

Projekt ustawy zostanie 
przeds tawion y Se j mówi.

Rada Ministrów rozpatrywa 
ła w dniu 26 bm. projekt Na­
rodowego Planu Gospodarcze­
go na 1959 r.

Po wyczerpującej dyskusji, 
Rada Ministrów' podjęła u- 
chwałę o Narodowym Planie 
Gospodarczym na 1959 r. i po­
stanowiła przedstawić ją Sej­
mowi.

Uchwalony został również 
projekt ustawy o prowizorium 
budżetowym na I kwartał 
1959 r.

40-LECIE POWSTANIA KPP

We wspólnej walce prze­
ciwko uciskowi kapitalisty cz- 
no-obszarniczemu umacniał się 
sojusz robotniczo-chłopski. Ko 
muniści polscy, współdziała­
jąc z lewicowymi ludowcami 
organizowali walkę chłopów.

Na. zdjęciu: Zgromadzenie 
chłopskie w Jarosławiu (15. 8. 
1937 r.) podczas którego uchwa 
łono 10-dniowy strajk chłopski.

Fot.: CAF

Proces SI. Witka
W 7 dniach 
trzy libacje, kradzież 
i katastrofa

(Inf: wł.)
Po dwóch dniach procesu wina 

St. Witka (oskarżanego o spowo­
dowanie katastrofy, której ofiara­
mi padły trzy osoby) wydaje się 
być bezsporna.

Opinia biegłego — inż. Szczepan- 
kowskiego jest niekorzystna dla 
Witka. Biegły orzekł, że przyczyną 
katastrofy była nieostrożna jazda 
oskarżonego, który będąc pod 
wpływem alkoholu bez zezwolenia 
i uprawnień zasiadł za kierownicą. 
Prowadził samochód z przeciętną 
szybkością około 75 km na godzinę 
i uderzył w pojazd Hoppla. Bie­
gły wykluczył, aby Hoppel — jak 
zeznał Witek — podczas wyprze­
dzania gwałtownie skręcił w le­
wo. Na domiar złego po katastro­
fie oskarżony nie zgłosił się na 
milicję.

Trudno w niniejszej sprawie mó 
wić o wypadku — powiedział 
prok. Stemerowicz w przemówie­
niu oskarżycielskim. Tragedia z 17 
września była konsekwencją zbrod 
niczego postępowania Witka, dla 
którego od dłuższego czasu treścią 
życia była — wódką, kobiety, kra 
dzieże, kombinacje mieszkaniowe. 
Oskarżony w Koninie pracował za 
ledwie 7 dni — powiedział oskar­
życiel. W tym czasie „zdążył" u- 
czestniczyć w trzech libacjach i 
dokonać kradzieży. Nic dziwnego, 
że epilogiem była katastrofa, któ­
ra mogła mieć nawet większe roz 
miary, ponieważ oskarżonemu po­
wierzono przewóz ‘pracowników.

Prok. Stemerowicz wniósł o su­
rową karę, która ostrzegałaby 
wszystkich kierowców, że takie po 
stępowanie —• jak oskarżonego 
prowadzi do śmierci, kalectwa i 
tragedii rodzinnych.

Obrońca oskarżonego — mec. 
Jauksz podkreślił, że to, co się 
stało 17 września jest nie tylko 
winą oskarżonego, ale również kie 
rownictwa przedsiębiorstwa i ko­
legów, wietrzących w pogoni za 
Hopplem sensację. Nikt więc nie 
zatrzymał Witka, kiedy zdener­
wowany biegł do samochodu. Mec. 
Jauksz stwierdziwszy istnienie oko 
liczności łagodzących (np. udzie­
lenie pomocy ofiarom) wniósł o 
możliwie jak najłagodniejszy wy­
miar kary.

Wyrok zostanie ogłoszony dzi­
siaj o godz. 9. (ł)

JUŻ 200 TYS. TON WĘGLA 
DODATKOWO W BM.

KATOWICE (PAP)
Dzięki zobowiązaniom, podjętym 

”a cześć III Zjazdu i tradycyjne­
go Święta Górników w bieżącym 
miesiącu, dzienne plany produk­
cyjne kopalń są przekroczone. Fo- 
żwoliio to górnikom wydobyć w 
Ciągu 23 dni listopada br. przeszło 

tys. ton węgla dodatkowo.

Cena 50 gr
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Klucz do sukcesów gospodarczych

Przemysł maszynowy
na start
WARSZAWA (PAP)

Dziś, 27 bm. rozpoczyna się ogólnokrajowa narada 
przemysłu maszynowego. Przez dwa dni w Sali Kongre­
sowej PKiN w' Warszawie przedstawiciele tego prze­
mysłu dyskutować będą nad zadaniami „maszynówki”, 
nakreślonymi przez wytyczne XII Plenum KC PZPR 
i wskażą drogi ich realizacji.

fieście węgierscy
w Poznaniu

(Inf. wł.)
Poznań gościł w ciągu ostatnich 

dwóch dni delegację Towarzystwa 
Przyjaźni Węgiersko - Radzieckiej, 
która od kilku dni bawi w naszym 
kraju. W skład delegacji wchodzą 
Lodanyi Mihalyne — kier. Wydz. 
Propagandy Żarz. Gł. Tow. Przy­
jaźni Węgiersko-Radz.ieckiej, jako 
przewodnicząca, Borsody Jozsefne 
— sekr. Żarz. Miejskiego Tow. w 
Budapeszcie, Belovicz Karoly — 
sekr. Żarz. Woj. Tow. w Gyor i 
Komarom! Lajos — kier, technicz­
ny Domu Technika w Budapeszcie. 
Goście węgierscy zapoznali się w 
czasie pobytu w naszym mieście z 
organizacją i pracą poznańskiego 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko - 
Radzieckiej oraz z organizacjami 
społecznymi, działającymi w śro­
dowisku wiejskim.

Ze swej strony Węgrzy podzie­
lili się z aktywem poznańskim 
TPPR swymi doświadczeniami nad 
krzewieniem przyjaźni węgiersko- 
radzieckiej. (fh)

Warto przeczytać

»Gzytelnicy pomagają redagować swoją gazetę«
Jak już wiadomo z dwóch kolejnych zapowiedzi, w naj­

bliższych dniach zostanie przeprowadzona wśród na­
szych Czytelników ankieta. Powiedzieliśmy także, że ce­
lem ankiety jest bliższe poznanie tych wszystkich, którzy 
czytają „Głos’”. Chodzi tu przy tym o poznanie bardziej 
wszechstronne, a więc nie tylko pewnych osobistych cech 
czytelników (wiek, zawód) ale ich' upodobań, wymagań 
czy życzeń. Wyrazem tego są stawiane pytania: Co naj­
chętniej czytasz w „Głosie”; co chciałbyś jeszcze czytać, 
czego nie czytasz? Nietrudno dostrzec, jak cenne będą dla 
nas odpowiedzi.

Do czego nam to potrzebne? Dlaczego zadajemy sobie 
trud wysłania 120 tys. ankiet, zebrania kilkudziesięciu 
tysięcy odpowiedzi, sumowania wyników itp.? Czynimy 
to, gdyż chcemy lepiej służyć naszym Czytelnikom, a więc 
lepiej zaspokajać ich czytelnicze potrzeby. Zadanie to na 
pewno trudne, lecz im większe są nasze ambicje, tym bar 
dziej potrzebna nam pomoc samych czytelników. Z tego 
wywodu dość jasno wynika, że hasło: „Czytelnicy poma­
gają redagować swoją gazetę” nie jest frazesem.

Spoglądając na to zagadnienie w szerszym aspekcie, 
nie można pominąć innej • intencji: pragniemy lepiej słu­
żyć swoimi łamami Wielkopolsce i całemu krajowi.

Do naszej wielkiej ankiety przygotowywaliśmy się dłu­
go i starannie. Formularz z pytaniami został opracowany 
przy współudziale poznańskich naukowców: socjologów 
i statystyków. Z pomocy naukowców będziemy także ko­
rzystać przy opracowaniu wyników ankiety. Być może, 
posłużą one do ciekawszych prac socjologicznych czy sta­
tystycznych.

Drodzy Czytelnicy, cel, jaki postawiliśmy sobie, ogła­
szając ankietę, dotyczy bezpośrednio Was. Z tej racji 
apelujemy do Was o jak najliczniejszy w niej udział Py­
tania są bardzo proste i łatwe. Wypełnienie formularza 
zajmie kilka minut. Niewielka to strata czasu, a korzyść 
ogromna. Ankieta jest anonimowa, nie wymaga koperty 
ani znaczka pocztowego.

Wysyłając wypełniony formularz do redakcji, przysłu­
żysz się sobie, nam i krajowi. Sobie podwójnie — bowiem 
dla pilnych przygotowaliśmy miłą niespodziankę. Ocze­
kujcie więc ankiety. (zm)

Niemal wszystkie branże 
przemysłu maszynowego zano­
tują w latach 1959—65 poważ­
ny, nieraz kilkakrotny wzrost 
produkcji. Dla przykładu — 
przewiduje się, że w 1965 r. 
przemysł maszynowy 10-krot- 
nie w porównaniu z bież, ro­
kiem, zwiększy produkcję ge­
neratorów i 4-krotnie produk­
cję kotłów wysokoprężnych. 
Znacznie zwiększone zostaną 
dostawy maszyn i urządzeń 
dla przemysłu włókienniczego, 
budownictwa i przemysłu spo 
żywczego. Oczywiście, tak ol­
brzymie zadania zmuszają do 
wielkiego wysiłku cały aktyw 
przemysłu maszynowego. Przej 
ście na nowocześniejszą tech­
nikę, obniżenie kosztów wła­
snych, zwiększenie wydajności 
pracy — to podstawowe wa­
runki realizacji — 7-letnich za 
mierzeń tego przemysłu, a tym 
samym — w dużej mierze — 
całej naszej gospodarki naro­
dowej.

Olbęyrnie .zadania, stojące 
przed wszystkimi branżami 
przemysłu maszynowego, zmu 
szają do poczynienia poważ­
nych inwestycji. Zasadą w po­
lityce inwestycyjnej przemy­
słu maszynowego będzie kon­
centracja robót, kierowanie na 
kładów inwestycyjnych głów­
nie na budowę obiektów, da­
jących szybką akumulację,
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czyli potrzebną, opłacalną pro­
dukcję. Charakterystyczny jest 
fakt, iż w 1959 r. tylko kilka 
procent tych nakładów skiero­
wanych zostaje na budowę no 
wych fabryk —- reszta zaś na 
zakończenie lub kontynuowa­
nie rozpoczętych inwestycji o- 
raz na modernizację i uzupeł­
nianie parku maszynowego ist 
niejących zakładów. Plan in­
westycyjny na przyszły rok 
wskazuje, że podstawowy cię­
żar inwestycji przypadnie na 
te branże, których obecny nie­
dowład i zbyt małe możli­
wości produkcyjne, stwarzały 
trudności w sprawnym działa­
niu całego, wielkiego organiz­
mu, jakim jest przemysł ma­
szynowy.

Przed kampanią bilansową
w spółdzielniach produkcyjnych

(Inf. wł.)
Środowe posiedzenie Rady 

Wojewódzkiego Związku Rol­
niczych Spółdzielni Produkcji 
nych poświęcone było omówię 
niu aktualnych zadań gospo­
darczych w świetle wytycz­
nych XII Plenum. Referat na­
kreślający program prac przy 
gotowawczych do corocznej 
akcji bilansowej wygłosił wi- 
ceprzewod. Prezydium Woj. 
Związku — Jan Sikora. O- 
prócz szeregu praktycznych 
zaleceń na szczególną uwagę 
zasługuje plan szkolenia za­
wodowego spółdzielców. Prze 
widziane są liczne kursy za­
równo dla przewodniczących 
spółdzielni, członków komisji 
rewizyjnych, jak i brygadzi­
stów polowych, hodowlanych, 
magazynierów, traktorzystów 
oraz personelu księgowo-ra- 
chunkowego.

W czasie dyskusji poruszano m. 
in. sprawę podniesienia produkcji 
rolnej, zgłaszając postulaty osta­
tecznego uregulowania kontrakta­
cji roślin przemysłowych, uspraw­
nienia odbioru buraków cukro­
wych przez cukrownie.

Omówiono również kwestię przy 
spieszenia tegorocznych prac omło 
towych i akcji rozliczeniowej w 
związku z III Zjazdem Partii. Za-

Wyrok w procesie 
agentów wywiadu 
amerykańskiego

WARSZAWA (PAP)
26 bm. w Sądzie Warszawskiego 

Okręgu Wojskowego za.padł wyrok 
w procesie agentów wywiadu a- 
merykańskiego — Kurta Kitty i 
Józefa Lewickiego, oskarżonych o 
działalność szpiegowską.

Sąd skazał Kurta Kittę na karę 
13 lat, a Józefa Lewickiego — na 
karę 5 lat więzienia.

Jak ustalono w czasie przewodu 
sądowego, K. Kitta w październi­
ku 1957 r. we Frankfurcie n. Me­
nem, został wciągnięty do pracy 
szpiegowskiej. Po przejściu prze­
szkolenia szpiegowskiego, zaopa­
trzony w fałszywe dokumenty — 
Kitta w okresie od 14 grudnia 1957 
r. do 22 kwietnia 1958 r., tj. do 
chwili aresztowania, trzykrotnie 
przedostawał się do Polski w celu 
zbierania informacji. Do pomocy 
w zbieraniu wiadomości o jednost 
kach wojskowych, Kitta zwerbo­
wał J. Lewickiego.

Działacze Indii
gościli w Polsce

WARSZAWA (PAP)
26 bm. odbyło się w Warszawie 

spotkanie dziennikarzy z bawiący­
mi w Polsce działaczami ruchu po 
koju z Indii: Edwinem Aryanaya- 
kaan — prof. pedagogiki i elcono- 
mli; członkiem Komitetu Dorad­
czego rządu Indii do spraw oświa­
ty, przewodniczącym ogólnonaro­
dowego komitetu oświatowego (za 
łożonego przez Ghandiego) oraz 
jego małżonkę Ashadevi Aryanaya 
kam — prof. sanskrytu, byłą wie- 
loletnią 
Komisji 
SCO.

Celem

reprezentantką Indii w 
Socjalnej ONZ i w UNE- 

ich pobytu było nawiąza-
nie ściślejszych kontaktów między 
polskim a hinduskim ruchem po­
koju.

stępca kierownika Wydziału Rol­
nego KW PZPR 
zwrócił uwagę na 
szego umacniania 
społowej poprzez 
szerszym zakresie 

— K. Grzybek, 
konieczność dal 
gospodarki ze- 

zastosowanie w 
małej mechanł-

zacji, melioracji gruntów, wyko­
rzystanie rezerw produkcyjnych. 
Kierownik Wydziału Rolnictwa i 
Leśnictwa Prezydium WRN — inż. 
Piotrowski, odpowiadał na liczne 
zapytania spółdzielców, m. in. w 
sprawie opłat spadkowych, działał 
ności usługowej POM, roli Związ­
ku Plantatorów, tworzenia obór 
zarodowych, przekazywania niektó 
rych jezior spółdzielniom produk­
cyjnym itp.

Dokonano także wyboru komisji 
samorządowej, gospodarczej i kul-

(emp)turalno-oświatowej.

Ponad 3 mld. zł
na inwestycje
przemysłu naftowego

KROSNO (PAP)

W Domu Górnika-Naftowca 
w Krośnie odbyła się konfe­
rencja aktywu partyjno - go­
spodarczego przemysłu nafto­
wego. Poświęcona ona była o- 
mówieniu zadań i kierunków 
dyskusji nad tezami XII Ple­
num KC PZPR, dotyczącymi 
rozwoju gospodarki paliwo­
wo - energetycznej w latach 
1959—1965.

Nakłady (na rozwój przemy­
słu naftowego w latach 1959— 
1965 wyniosą ponad 3 mld. zł. 
Wobec niewspółmiernie niskie 
go, w stosunku do naszych po 
trzeb, obecnego wydobycia ro­
py w podkarpackim zagłębiu 
naftowym, największy nacisk 
położy się na prace geologicz­
no-poszukiwawcze. Planuje się 
wykonanie do 1965 r. 450 tys. 
m wierceń poszukiwawczych 
oraz 270 tys. m wierceń geolo­
gicznych, które pochłoną ogó­
łem blisko 2,5 mld. zł.

Poważną pozycję w przemyśle 
naftowym stanowić będzie eksplo­
atacja odkrytych w ostatnim cza­
sie na terenie przedgórza Karpat 
zasobnych złóż gazu ziemnego. 
Przewiduje się, w związku z tymi 
odkryciami, wzrost wydobycia ga­
zu z 550 min. m sześć, w 1360 r. do 
1 mld. m sześć, w roku 1965.

Balkcny, to nie tylko ele^ 
ment upiększający budowlę^ 
W Nowym Sadzie stanowią 
one składową część mieszka­
nia. Wiadomo, w Jugosławii 
z jej klimatem, można sobie 
na to pozwolić, by śniadanie i 
kolację wystawić na balkon. I

(Szkice z Jugosławii specjalnego 
wysłannika „Głosu” drukujemy 
na str. IV.)

Fot. E. Kitzmann

Na pewno pamiętasz, że 
„Tysiąclecie” chcemy ucz­

cie 1.000 dzkół. Nieodzow­
nym jest więc, abyś Czy­
telniku uzupełnił swoje in­
formacje numerem konta 
Radiowego Funduszu Bu­
dowy Szkół:

PKO POZNA# 5-9-650
oraz adresami: Rozgłośnia 
Poznańska ul. Bcrwińskic- 
go 5 i Redakcja Głosu Wiel 
kopolskicgo ul. Grunwaldz 
ka 19, gdzie możesz w każ­
dej chwili złożyć swój dar 
na szkoły. Nazwiska ofia­
rodawców publikujemy na 
naszych łamach oraz w Ra­
dio. *

W dniu wczorajszym na 
konto Radiowego Funduszu 
Budowy Szkół wpłaciła 
Spółdzielnia Pracy Druka­
rzy „Grafika”, Związek Ar­
tystów-Plastyków, Stanisła 
wa Korcz oraz klasa V
Szkoły Podstawowej 
z Poznania.

Poza tym osobiście 
nali wpłat: Maria
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doko- 
Neu-

mann, Czesława Gellert, 
Janina Kramer, Janina Płot 
niak — wszyscy z Poznania 
oraz Irena Kwiecińska z Za 
bikowa.

l ostatnie! chwili
Komunikat 
o rozmowach 
Adenauer-de Gaulle

BONN (PAP)
Komunikat ogłoszony po rozmo­

wach między kanclerzem NRF — 
Adenauereni a premierem Francji 
— de Gaullem stwierdza, iż była to 
kontynuacja rozmów rozpoczętych 
w Colombey-les-Deux-Eglises 14 
września br. Spotkanie w Bad 
Kreuznach dało okazję do szcze­
gółowego omówienia ,,w przyja­
znym duchu szeregu problemów 
interesujących oba kraje”. Rozpa­
trywano również rozwój sytuacji 
międzynarodowej w ostatnich ty-« 
godniach.

Z komunikatu wynika, iż obaj 
szefowie rządów omawiali proble­
my związane z wejściem w życie 
układu o wspólnym rynku oraz 
trudności, jakie powstały ostatnio 
podczas rokowań w sprawie utwo­
rzenia strefy wolnego handlu. 
„Szefowie rządów — głosi komu- 
n ikat potwierdzili ponownie
swą wolę kontynuowania rzą-
darni Belgii, Włoch, Luksemburga 
i Holandii współpracy w dziedzi­
nie gospodarczej i w dziedzinie 
polityki”.
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Ponowne spotkanie de Gaul­
le — Adenauer, problem nie­
miecki w związku ze sprawą 
Berlina, i wybory we Francji 
— to zagadnienia, którym 
prasa, światowa poświęca naj­
więcej uwagi w ciągu ostat­
nich dni.

Warto zwrócić uwagę na ar­
tykuł redakcyjny dziennika

„New York Post1*
poświęcony sprawie Berlina. 
Dziennik pisze m. in.:

„Czy kryzysu tego nie można 
było przewidzieć? Czy naprawdę 
nie mogliśmy nic uczynić, by mu 
zapobiec? Czy było nieuchronnie 
sądzone, abyśmy znów znaleźli 
się w pozycji obronnej, błądząc po 
omacku na głównym froncie, na 
którym zuów Rosjanie przejęli 
inicjatywę?”

Nawiązując do zeszłorocznej 
wypowiedzi Kennana w spra­
wie Berlina i Niemiec dzien­
nik kontynuuje:

„Kennare błagał Zachód o prze­
patrzenie naszej polityki niemiec­
kiej. Utknęliśmy w martwym 
punkcie, gdyż Rosjanie oświad­
czali niezmiennie, iż nie do­
puszczą do takiego zjednoczenia 
Niemiec, które pozwalałoby pań-

niemieckiemu utrzymaćstwu
więzi militarne
czegóż zatem
wyzwać Rosjan, 
jęcie koncepcji

z NATO. Dia­
nie mielibyśmy 
proponując przy- 
wolnych zjedno­

czonych i neutralnych Niemiec?
Ale planiści waszyngtońscy 

owładnięci przestarzałą ideą po­
legania na niemieckiej potędze 
militarnej, odrzucili propozycję 
Kennana, Potępiono go jako in­
truza i człowieka nieodpowiedzial­
nego, tak samo jak potępiano 
każdego, kto proponował, byśmy 
wystąpili z jakąś nową inicjaty­
wą na Dalekim Wschodzie. Obec­
nie wydarzenia szybko potwier­
dziły słuszność ostrzeżeń Kennana... 
Burza berlińska przypuszczalnie 
minie. Pytaniem, na które warto 
odpowiedzieć jest kwestia, czy 
wówczas także zadowolimy się za­
łożeniem, iż „wydarzenia będą 
pracować na naszą korzyść”, aby 
znów doznać wstrząsu w obliczu 
nowej gry radzieckiej.

Berlińskie oświadczenie, a- 
merykańskiego senatora Hum­
phreya, który stwierdził nie­
dawno, że stanowisko Związku 
Radzieckiego zarówno w spra­
wie Berlina., jak i na konfe­
rencji genewskiej wiąże się z 
dążeniem ZSRR do zapobieże­
nia zbrojeniom atomowym 
NRF, oraz wyraził wątpliwość, 
czy słuszne było dawanie 
Niemcom broni atomowej do 
ręki, w chwili, gdy toczą się 
rozmowy w sprawie jej ogra­
niczenia — jest nadal żywo 
komentowane w bońskich ko­
łach politycznych.

„SPD Pressedienst“
stwierdza, że

„Są to słowa, które trafiają w 
sedno sprawy.”

Przypominając, że niemal 
jednocześnie z oświadczeniem 
senatora Humphreya ukazał 
się w tygodniku brytyjskim 
„Obserrer” wywiad z polskim 
ministrem Rapackim, wspom­
niany biuletyn SPD — stwier­
dza:

„Amerykański senator Hump- 
hrey i polski minister spraw za­
granicznych są ludźmi odznacza­
jącymi się odwagą i inicjatywą 
oraz własnym sposobem myślenia, 
którzy wychodząc z odmiennych 
punktów widzenia, dochodzą jed­
nakowoż do tych samych konklu­
zji. Rząd NRF mógł odrzucić roz­
mowy z ministrem Rapackim pod 
pretekstem, iż jest on rzecznikiem 
Moskwy. jednak potrak-
tować w ten sposób przewodni­
czącego amerykańskiej komisji 
rozbrojeniowej.”

Dziennik

„Le Monde**
zamieścił nazajutrz po wybo­
rach komentarz poświęcony 
perspektywom łączącym się z 
niedzielnym głosowaniem. Au­
tor artykułu Andre Chenebe- 
noit rzuca w swych wypowie­
dziach światło na antydemo­
kratyczny charakter nowej or­
dynacji wyborczej. Zwraca on 
uwagę, iż przed drugą turą 
wyborów (30 listopada) partie 
prawicowe wykorzystując or­
dynację dokonają przesunięć 
wśród kandydatów. W rezul­
tacie liczba miejsc, jaką sze­
reg ugrupowań prawicowych 
rozporządzać będzie w parla­
mencie, nie wyrazi rzeczywi­
stej popularności d^nej partii 
wśród społeczeństwa.

„Skład przyszłego parlamentu 
— pisze Chenebenoit — będzie od­
zwierciedleniem błędnego stosun­
ku sił politycznych w kraju.”

Autor artykułu zwraca da­
lej uwagę, iż punkt ciężkości 
w wyborach przesunął się w 
stronę prawicy i skrajnej pra-

Opr. F. B.wicy.

Przed drugą furą wyborów we Francji

Taktyka komunistów
na rzecz zwycięstwa lewicy

PARYŻ (PAP)
Korespondent PAP, red. B. Moszkiewicz donosi:
Przed drugą turą wyborów powszechnych, która od­

będzie się 30 listopada br., sztaby partyjne rozwijają 
gorączkową działalność szukając sojuszów wyborczych.

Jak wiadomo, Francuska 
Partia Komunistyczna kieruje 
się tu następującymi zasada­
mi: 1) wycofuje ona w pe­
wnych okręgach swych przed­
stawicieli na rzecz tych kan­
dydatów7 republikańskich, któ­
rzy mają większe szanse przej 
ścia, a wykazali się konse­
kwentnie republikańską posta 
wą i głosowali „nie” w refe­
rendum; 2) w’ pewnych okrę­
gach FPK zrzeka się kandy­
dowania na rzecz socjalistów, 
bądź autonomicznej partii so­
cjalistycznej, niezależnie od 
ich stanowiska w referendum, 
kierując się tu wyłącznie po­
trzebą zagrodzenia drogi przed 
stawicielom skrajnej prawicy.

W związku z tą- taktyką ko­
muniści francuscy wycofali 
swych kandydatów w 13 okrę­
gach, aby umożliwić wybór 
tych przedstawicieli partii ra­
dykalnej, którzy prowadzili 
kampanię na rzecz „nie” w7 re 
ferendum.

Wbrew stanowisku Guy Mol 
leta przedstawiciele Federacji 
SFIO w departamencie Haute- 
Savoie spotkali się z przedsta­
wicielami FPK. W jednym z 
okręgów tego departamentu

A. Gromyko
bawił w Berlinie

BERLIN (PAP)
.Agencja ADN podaje:
W tych dniach minister 

spraw zagranicznych ZSRR — 
A. Gromyko odwiedził Berlin, 
stolicę Niemieckiej Republiki 

MinisterDemokratycznej.
spraw zagranicznych ZSRR — 
A. Gromyko, ambasador ZSRR 
w NRD — M. Pierwuchin oraz 
premier NRD — O. Grotewohl, 
pierwszy sekretarz KC SED — 
W. Ulbricht i zastępca prze­
wodniczącego Rady Ministrów 
oraz minister spraw zagranicz 
nych NRD — L. Bolz dokonali 
wymiany poglądów na aktual­
ne problemy polityczne 
resujące oba państwa.

inte-

Zwycięstwo demokratów
na Alasce

NOWY JORK (PAP)
Dotychczasowe wyniki wtorko­

wych wyborów na Alasce pozwa­
lają uważać za pewne, iż kontrolę 
polityczną w tym najmłodszym 
stanie USA sprawować będą 
mokraci.

e-

Około 40 tysięcy glosujących (na 
160 tysięcy mieszkańców Alaski) 
wybrało we wtorek 2 senatorów, 
jednego członka Izby Reprezenian 
tów, gubernatora, oraz 60 człon­
ków parlamentu etanowego.

W środę po południu, gdy obli­
czono blisko połowę głosów, oka ­
zało się, iż zarówno w wyborach 
3 przedstawicieli do kongresu USA

• jak i w walce o miejsca w par­
lamencie stanowym zdecydowaną 
przewagę mają kandydaci demo­
kratyczni.

Midinetki paryskie przygo­
towują na. swoje święto — 
„katarzynki"’ jak zawsze ory­
ginalne nakrycia głowy.

Fot. — CAF

kandydat komunistyczny wy­
cofał się na rzecz socjalisty, a 
w innym — socjalista na rzecz 
komunisty. Natomiast w de-

ADENAUEK WŁĄCZY SIĘ
KAMPANII WYBORCZEJ
BERLINIE ZACHODNIM

DO
W

Jak podaje agencja DPA, rzecz­
nik organizacji CDU w zachodnim 
Berlinie potwierdził w środę, iż 
kanclerz NRF — Adenauer, przy­
będzie 5 grudnia br. do Berlina za 
chodnicgo. Jako przewodniczący 
CDU, Adenauer przemawiać ma 
tego samego dnia na wiecu przed­
wyborczym swej partii.

Przewiduje się również, iż od­
będzie on rozmowy z burmistrzem 
zachodniego Berlina — Brandtem.

W HOŁDZIE FRYDERYKOWI 
I IRENIE JOLIOT-CURIE

Paryska Akademia Medyczna 
święciła 25 bm. uroczystą sesję 
mięci Fryderyka Joliot-Curie i 

P<> 
pa

go małżonki Ireny. Na sesję przy­
byli ich dzieci i przyjaciele.

KATASTROFA ODRZUTOWCA 
AMERYKAŃSKIEGO

W Limestone (stan Halne) eks­
plodował w momencie wystartowa 
nia z bazy odrzutowy samolot — 
cysterna KO-135. Spośród siedmio­
osobowej załogi tylko jedna oso- 
ba 
żu 
że

zdołała się uratować. W pobli- 
tej samej bazy rozbił się tak- 
bombowiec odrzutowy B-47.

DELEGACJA KC KPCz 
WYJECHAŁA DO WIEDNIA

Na zaproszenie Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznej Partii 
Austrii, udała się do Wiednia 5- 
osobowa delegacja KC Komuni­
stycznej Partii Czechosłowacji. De 
legacji przewodniczy sekretarz
KC KPCz — V. Koucky.

NOWE DOCHODZENIE 
PRZECIWKO „HUMANITE” 

„L’Humanite” stała się przedmio 
tem 8 nowych dochodzeń w związ­
ku z artykułami, opublikowanymi 
w okresie od 10 października do 7 
listopada br.

POMOC 
NAUKOWCÓW POLSKICH 

DLA WIETNAMU

Ekspedycja naukowców polskich 
— prowadząca badania geofizycz­
ne w prowincji Lao Cai, pomogła 
miejscowej ludności w 
niu ośrodka zdrowia, 
polscy zainstalowali w 
parat rentgenowski.

wyposaże- 
Naukowcy 
ośrodku a-

ROZMOWY HANDLOWE 
RUMUNSKO-SUDAŃSKIE

Do Bukaresztu przybyła delega­
cja ekonomiczna Sudanu. Delega­
cja ma przeprowadzić rozmowy na 
temat rozwoju stosunków handlo­
wych między Sudanem a Rumu­
nią.

WIELKI WIEC MIESZKAŃCÓW 
BAGDADU

Pięć tysięcy mieszkańców Bag­
dadu wzięło udział 25 bm. w wiel­
kim wiecu zorganizowanym pod 
hasłem jedności narodu irackiego. 
1’rz.ebieg wiecu transmitowany był 
przez radio i telewizję. 

partamencie Nord przedstawi­
cielka SFIO odrzuciła w pu­
blicznej deklaracji wycofanie 
się kandydata komunistyczne­
go na jej korzyść. Wobec tego 
FPK utrzymała w tym depar­
tamencie swego kandydata.

Taktykę Partii Komunistycznej 
przedstawił Pierre Courtade w ar­
tykule wstępnym „Humanitó”. 
Courtade zastrzegł, że Partia Ko 
munistyczna nie pretenduje do 
monopolu na obronę republiki i 
jej' swobód. Wprost przeciwnie, 
dąży ona do jak najszerszego tron 
tu obrony demokracji. Przestrzegł 
on jednak wyborców przed rzeko­
mą „opozycją” w przyszłym Zgro 
madzeniu Narodowym, do jakiej 
rości sobie pretensje Guy Mollet. 
W istocie rzeczy, szermowanie ter­

jest tylko ms-minem „opozycja” j 
newrem obliczonym na zdobycie 

socjalisty cz-głosów wyborców
nych, którzy pragną rzetelnej o- 
pozycji przeciw pułkownikom i na 
cjonalistom Soustelle’a. Molletow 
ska SFIO — podkreślił Courtade — 
której kandydaci dostaną się do 
parlamentu dzięki sojuszom poli­
tycznym z Unią Nowej Republiki 
(partia Soustelle’a), musi być po­
wolnym narzędziem w rękach ul­
tra kotonialistów.

Zastanawiając się nad Jtym 
samym zagadnieniem dziennik 
,Paris-Journal” dochodzi do 
wniosku, że generał de Gaulle 
chciał za pomocą Unii Nowej 
Republiki wciągnąć socjali­
stów do udziału w rządzie, w 
którym zasiada Debre i Sou- 
stelle, i stworzyć tym samym 
pozory jedności parlamentar­
nej, idącej od socjalistów do 
skrajnej prawicy, na której 
będzie się mógł oprzeć rząd.

Entuzjastycznie witano pre
zydenta ZRA Nassera
Minya w Górnym Egipcie.

Fot. — CAF

Gen. de Gaulle
z wizytę w NRF

BONN (PAP)
Generał de Gaulle przybył 

w środę rano do NRF. Samo­
lot jego nie mógł z powodu 
mgły wylądować w Sembach. 
wobec czego wylądował na 
lotnisku bazy amerykańskiej 
w Ramstein, oddalonym o 22 
km od Sembach. W Ramstein 
oczekiwał generała de Gaulle‘a 
kanclerz Adenauer. Obydwaj 
mężowie stanu udali sie autem 
do Enkenbach, skąd pojechali 
pociągiem do Bad Kreuznach.

Rozmowy rozpoczęły się o 
godz 11. W środę w nocy ge­
nerał de Gaulle powrócić miał 
do Paryża.

Jak donosi Agencja Reutera, roz 
mowy między de Gauile’em a Ade 
nauerem rozpoczęły się już w po­
ciągu w czasie 50-minutowej po­
dróży z Ramstein do Bad Kreuz­
nach. Rozmowy te odbywały się 
za pośrednictwem tłumaczy.

Po przybyciu do Bad Kreuznach 
obydwaj mężowie stanu udali się 
do hotelu zdrojowego, gdzie to­
czyły się oficjalne rozmowy. Roz­
poczęły się one z godzinnym opóź­
nieniem.

Siedem lat 
odbudowy Berlina

BERLIN (PAP)
W środę upłynęło .7 lat od 

chwili, gdy na hasło Komitetu 
Centralnego Niemieckiej Socja 
listycznej Partii Jedności lud­
ność Berlina przystąpiła do od 
budowy swego miasta. Odbu­
dowa ta stała się wielkim czy­
nem społecznym Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. 
Wartość nowych obiektów 
wzniesionych w Berlinie wzro 
sła od roku 1952 z 12.7 miliar­
da marek do 30 miliardów w 
roku 1958.

Sprawa Cypru 
na konferencji okrągłego stołu?

NOWY JORK (PAP).
Jak już informowaliśmy, wczo 
raj w Komisji Polityczne; 
Zgromadzenia Ogólnego NZ 
rozpoczęła się debata nad spra 
wą Cypru. Przemawiali przed­
stawiciele Grecji, W. Brytanii 
i Turcji.

Minister spraw zagranicz­
nych Grecji — Averoff wypo­
wiedział się za przyznaniem 
niepodległości Cyprowi prze­
ciwko planom W. Brytanii, 
które zmierzają jedynie do u- 
trwalenia panowania kolonial­
nego Brytyjczyków na Cyprze. 
Wystąpił on także przeciwko 
żądaniom Turcji podziału Cy­
pru.

Przedstawiciel Wielkiej Bry 
tanii — minister Noble, bronił 
tzw. planu Macmiilana. Noble 
oświadczył m. in., że przyzna­
nie Cyprowi niepodległości na 
wet w późniejszym terminie 
zawiera w sobie duże niebez­
pieczeństwo i — jak się wy- 

mogłoby przynieśćraził
„zgubne skutki”.

Minister spraw zagranicz­
nych Turcji — Zorlu, także 
sprzeciwił się żądaniu Grecji 
przyznania Cyprowi niepodle­
głości. Zorlu poparł plan bry­
tyjski w sprawie Cypru.

Jak wiadomo, Grecja zrze- 
kła się ostatnio żądania przy­
łączenia Cypru do Grecji.

W środę Komisja Polityczna 
kontynuowała dyskusję nad 
sprawą Cypru. Na liście mów­
ców zapisany był tylko przed­
stawiciel Francji.

W kuluarach ONZ mówi się 
o pewnych rozmowach zakuli­
sowych, które zmierzają do 
przygotowania kompromisowe

SZMERY
ŚWIATA

SPADEK 
PO NAPOLEONIE

Mieszkanka Melbourne, pani
Mabel Brookes, postanowiła o- 
fiarować Francji posiadłość 
Napoleona na Świętej Helenie, 
stanowiącą obecnie jej wła­
sność. Posiadłość ta składa się 
z domu mieszkalnego, gdzie ce 
sarz Francuzów spędził ostat­
nie lata swego życia, z domu 
tzw. gościnnego oraz z jednego
ha ziemi uprawnej. (m)

PRZENOŚNY PAŁAC 
HEILE SELASSIE

Cesarz Etiopii, Heile Selassie, 
zamówił w jednej z firm an­
gielskich pałac letni, który 
można składać i przenosić z 
miejsca na miejsce. Pałac ten
będzie wykonany całkowicie z
aluminium. (m)

BYŁY KANCLERZ 
SCHUSCHNIGG NA FILMIE

Jednym z .bohaterów austriac 
kiego filmąt „Piosenka wędru­
je naokoło świata”, przedsta­
wiającego życie austriackiego 
tenora — emigranta z czasów 
wojny -r Josepha Schmidta — 
jest Ipył^ kanclerz Austrii — 
Schuschnigg. Nagrał on dla te­
go filmu ! swą pamiętną mowę 
pożegnalną z roku 1938, zaczy­
nającą się od słój^t „Ustępu­
jemy przed przefnocą. Niech 
Bóg ma w swej opiece Au­
strię”. (m)

(AP1)

Kryzys rządowy 
w Maroku

PARYŻ (PAP)
Dotychczas nie ma jeszcze ofi­

cjalnego potwierdzenia dymisji 
premiera marokańskiego Balafręja. 
Agencje zachodnie nadal jednak 
utrzymują, że dymisja ta została 
przyjęta przez króla Mohammeda V 
i tym samym otwarty został kry 
zys rządowy. 

go projektu rozwiązania zagad 
nienia cypryjskiego. M. in. mó 
wi się o możliwości powrotu 
do projektu zwołania konfe­
rencją okrągłego stołu w spra­
wie Cypru w ramach NATO.

i Ambasador
i Jugosławii 
złożył wizytę 
Chruszczowewi

MOSKWA (PAP)
Dnia 20 bm. ambasador Fe­

deracyjnej Ludowej Republi­
ki Jugosławii w ZSRR L. Mo 
isow, złożył wizytę przewod­
niczącemu rady ministrów 
ZSRR N. Chruszczowowu. Mię 
dzy Chruszczowem a Mo i so­
wę m odbyła się rozmowa.

Z prac 
koinisji OM

NOWY JORK (PAP)
Komisja Powiernicza Zgro-1 

madzenia Ogólnego NZ odrzu­
ciła we wtorek projekt rezolu­
cji amerykańskiej, popierany 

i przez Wielką Brytanię, w spra 
i wie odroczenia debaty na te- 
• mat przyszłości francuskiego i 
j brytyjskiego Kamerunu. W ce­
lu rozpatrzenia tego problemu 
przewiduje się zwołanie spe­
cjalnego posiedzenia Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ w dniu 20 
lutego 1959 roku.

Komisja administracyjno- 
I budżetowa zatwierdziła amery 
kańsko - brytyjski projekt re- 
zolucji w sprawie polepszenia 
służby informacyjnej ONZ. Re 
zolucja ta zaleca Sekretariato­
wi Generalnemu uwzględnie­
nie w roku 1959 zaleceń Komi­
tetu Ekspertów, zwłaszcza je­
śli chodzi o nawiązanie współ­
pracy w dziedzinie informowa 
nia o działalności ONZ z pry­
watnymi ośrodkami informa­
cyjnymi, instytucjami, organi­
zacjami itp.

Brytyjczycy nadal
aiokujn Oman

KAIR (PAP)
Przedstawiciel imama Oma­

nu oświadczył na konferencji 
prasowej w Damaszku, że w 
ciągu ostatnich 5 dni lotnic­
two brytyjskie zbombardowa­
ło okręg Dzebel al Ahdar, 
gdzie koncentrują się oddziały 
narodowych sił zbrojnych O- 
manu. Ofiarą nalotów padły 
również okoliczne wsie. Ogó­
łem 10 wsi zostało kompletnie 
obróconych w gruzy. Jest wie 
lu zabitych i rannych.

Polonica
w wydawnictwach
radzieckich

MOSKWA (PAP)
W najbliższym czasie uka­

że się na półkach księgar­
skich rosyjski przekład znanej 
książki Żukrowskiego „Dni 
klęski", przygotowywany o- 
becnie przez wydawnictwo li­
teratury obcej. W tym samym 
wydawnictwie wyjdzie opo­
wieść Centkiewiczów pt. „Na 
białym szlaku".

Wydawnictwo radzieckiego 
ministerstwa obrony „Woje- 
nizdat" kończy pracę nad prze 
kładem opowiadań 22 auto­
rów polskich. Tomik opowia­
dań, który ukaże się pod 
tułem ,,Ramię w ramię” 
brązuje polsko-radzieckie 
terstwo broni.

ty- 
o- 

bra

Kto zamordował 
M. Thmny‘ego 

NOWY JORK (PAP).
Jak donosi z 

gencja UP1, w
Rabatu a-
poniedziałek

wieczorem 
zwolenja 
działającą

Algierski Front Wy- 
Narodowego oskarżył 

w Maroku niele­
galna organizację francuską o 
zamordowanie w niedzielę praw­
nika francuskiego — M. Thuve- 
ny’ego, sympatyzującego z Alg:er 
czykami.

Przedstawicielstwo FWN w Ra­
bacie oznajmiło w specjalnym o- 
świadczeniu, że wykonawcą zama­
chu na Thuveny’ego była organi­
zacja podziemna, pozostająca w 
kontakcie z francuskim Deuxiemó 
Bureau (wywiadem wojskowym).

Thuveny zginał w śródm’eśc!u 
Rabatu, rozerwany przez bombę, 
którą podłożono do jego samocho­
du.



Pocztowa 
tele - zgadula
Ministerstwo Łączności przy 

współpracy Telewizji j „Sztanda­
ru Młodych” organizuje wielki te- 
le-konkurs dla młodzieży w wieku 
od 15—18 lat. Tematem jego jest 
historia Poczty, telekomunikacji, 
radia, telewizji i filatelistyki, a 
także sprawy związane z działal­
nością usługową współczesnej łącz 
noś ci.

Konkurs, który ma charakter 
ogólnokrajowy, odbywać się bę­
dzie w dwóch etapach. Pierwszy 
szczebel, to eliminacje wojewódz­
kie. Dla Wielkopolski i woj. zie­
lonogórskiego odbędą się one w 
poznaniu 7 grudnia br. Finał kon­
kursu zostanie rozegrany w War­
szawie 13 grudnia i będzie trans­
mitowany przez telewizję w pro­
gramie ogólnopolskim.

Eliminacje wojewódzkie poprze­
dzone będą ankietą zawierającą 5 
pytań. Ankiety konkursowe ukażą 
się w „Sztandarze Młodych” przez 
3 dni od 27—29 bm. włącznie.

Spośród nadesłanych trafnych 
odpowiedzi wylosowanych zostanie 
10 uczestników eliminacji. Zdo­
bywcy pierwszych 3 miejsc otrzy­
mają nagrody rzeczowe. Zwycięz­
ca eliminacji weźmie udział w fi­
nale konkursu -— w Warszawie.

(Of.)

Obornicki dywan"

Tajemnice zielonej księgi
Druga połowa XX w. chara 

kteryzuje się m. in. olbrzy 
mim wzrostem konsumpcji 
papieru; statystycy, kronika­

rze i socjolodzy notują maksy­
malne nasilenie ogólnospołecz­
nego zjawiska, jakim jest 
pisanie przez obywateli 
wszelkiego rodzaju podań. 
Trwa wielka wojna podanio­
wa, ludzie i urzędy wymienia­
ją tysiące papierkowych poci­
sków...

Żarty na bok. Każdemu (po- 
każcie mi tych szczęśliwców, 
którzy nie znają tego bólu!) 
zdarzyło się nieraz, że napisał 
własnoręcznie wnioseczek, po- 
danko do tzw. władz i — nic. 
Ani du-du. Pyta się człowiek 
wtedy siebie albo bliźniego, 
czy naprawdę nie ma siły, 
która by potrafiła nakłonić

tecznego kontrolowania działalno­
ści instytucji chodzi, to one bo­
wiem mają niemały wpływ na
sprawniejszy i wnikliwszy 
załatwiania rzesz petentów.

Kontrola, albo inaczej 
z ó r, to nie tylko ważna

tryb

n a d- 
ale i

trudna sprawa. Bywało u nas, 
że jak przyjeżdżał do powiatu in­
spektor „z województwa”, na lu­
dzi padał blady strach; przysło­
wiowymi także w swoim czasie 
stały się „zjazdy” inspektorów w 
małych ośrodkach, delegowanych 
często z jednej i tej samej insty­
tucji — każdy „po swojej linii”. 
A swoją drogą istniały i takie ci­
che, urzędowe atole, których spo­
koju od lat nie zamąciła inspek­
cja. I kontrola bowiem musi opar-, 
ta być na systemie. Inaczej nie 
daje nic, albo prawie nic — kon-

milczący urząd do 
odpowiedzi, czy nie 
kontroli?

Kontrola — istotnie,

udzielenia 
ma u nas

rzecz waż-
na. Ale rezultaty jej działania za­
leżą od tego, jaka ta kontrola 
jest. A o te właśnie wyniki sku­

Przed „BarhurkĄ

Z WIZYTĄ U PRZYSZŁYCH GÓRNIKÓW
W bieżącym roku szkolnictwo górnicze przeszło na nowy 

system nauczania. Ma ono zapewnić ciągłość dopływu le­
piej przygotowanych kadr do kopalń. Nowy system będzie
dwustopniowy: 3 
ta technikum.

Na zdjęciu: W 
(pow. Rybnik). Z

lata zasadniczej szkoły górniczej i trzy la-

uczeń Stanisław Kaniewski.

Zasadniczej Szkole Górniczej w Pszowie 
wyłącznikiem rtęciowym zaznajamia się

CAF — fot. Seko

Przedsiębiorstwa warszawskie
zainteresowane

W dwóch kolejnych artyku 
łach —■ 24 i 29 października 
br. — „Życie Warszawy" za­
poznało swych czytelników ze 
ęposobem przeprowadzenia i 
uzyskanymi wynikami weryfi 
kacji pracowników umysło­
wych w zakładach Cegielskie 
go w Poznaniu.

Artykuły te wywołały ży­
we zainteresowanie w war­
szawskich przedsiębiorstwach 
i instytucjach. Niektóre, zwró 
ciły się do redakcji „Życia’* z 
prośbą o bliższe informacje 
i ułatwienie kontaktu z pra­
cownikami HCP, którzy we­
ryfikację tę organizowali.

Szczególnie interesujące — 
donosi „Życie" — są zamiary 
dwóch central handlu zagra­
nicznego: pragną one — opie­
rając się częściowo na doświad 
czeniach Cegielskiego — prze 
prowadzić weryfikację „awan 
sową’*, która pozwoliłaby u- 
jawnić pracowników specjal­
nie uzdolnionych, nadających 
się do samodzielnej działalno 
ści w handlu zagranicznym. 
„Punktowane" byłyby w tym 
wypadku takie cechy jak np. 
znajomość kilku języków ob­
cych, uzdolnienia handlowe, 
takt, dyskrecja i kultura w sto 
sunkach z klientami, dobra o- 
rientacja w specyfice różnych 
krajów, obyczajów narodo­
wych, przyzwyczajeń.

Zanosi się więc na to, że Ce 
Sielski nie będzie w swoich po

doświadczeniami
Cegielskiego
czynaniach „wyspą" w kraju. 
Wyspą chyba będzie tylko w... 
Wielkopolsce, jako że dotąd 
— jak nam przynajmniej wia 
domo — żadne przedsiębior­
stwo z doświadczeń popular­
nego „Ceglorza“ w pełni nie 
skorzystało. Dużo natomiast za 
trzymało się w pół drogi!

A może się mylimy? Chętnie
sprostujemy! (pch)

Piasek szklarski

trolującym, kontrolowanym 
(zwłaszcza!) obywatelom.

No to co? Ano to, że dla 
„podaniodawców”, ważnym

i

nas 
atu-

tern w walce o prawo sprawnego i 
wnikliwego rozpatrywania naszych 
spraw stała się nowa ustawa o ra­
dach narodowych. Pewnie o tym 
nie wiecie, że cały VIII rozdział 
tego aktu prawnego poświęcony 
jest właśnie kwestii nadzoru.

Tam się mówi, że rady wyższego 
stopnia „czuwają nad prawidło­
wością”, że te same obowiązki 
mają kierownicy wydziałów w 
stosunku do podległych sobie 
agend itd. — przez dwie i pół 
strony. Dobrze, że tak stanowi 
ustawa. A dobrze po dwakroć, że 
Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Poznaniu dopraco­
wuje się w tej chwili skutecznych 
form sprawowania nadzoru; 
tych bowiem, nie w sferze teorii 
lecz praktyki, szukać wypada.

Czytaliście o Nowosądec- 
czyźnie? Myślę, że tak. Wokół 
pracy tamtejszych władz zro­
biono masę szumu, delegacja 
radnych była u premiera, eks­
peryment i w ogóle. A w Po- 
znańskiem — jak to w Po- 
znańskiem: bez szumu, bez 
etykiety „eksperyment”, solid­
nie i na codzień, trwa rzetel­
na, coraz wszechstronniejsza 
robota. Organiczna praca. 
Choćby w zakresie właśnie 
kontroli i nadzoru.

Jak dobić się owego spraw­
niejszego i wnikliwszego za­
łatwiania ludzkich spraw przez 
prezydia powiatowych, miej­
skich, gromadzkich rad? Któ­
rędy wiedzie droga poprawy 
działalności organów państwo­
wej administracji? Co czynić, 
aby uczulić urzędy rad na 
najsłabsze odcinki ich pracy 
i jak kontrolując — zarazem 
instruować?

Może

bogactwem
ziemi koszalińskiej

W XVIII i XIX w. teren woj. 
koszalińskiego pokryty był siecią 
niewielkich hut szkła. Podstawo- 
wym surowcem służącym do pro­
dukcji szkła były miejscowe zło­
ża piasków kwarcowych. Wpraw­
dzie małe huty zniknęły, wypar­
te przez konkurencję dużych ośrod 
ków hutniczych, ale piaski pozo­
stały. Odkryte dotychczas zasoby 
szacowane są na ok. 5 min. m 
sześć. Miejscowe czynniki gospo­
darcze wysuwają słuszny postulat 
dokłanego zbadania złóż piasków 
szklarskich i Ustalenia, czy pod 
względem ilościowym i jakościo­
wym stanowią one dostateczne za­
plecze surowcowe dla budowy no-
wych hut szkła. (ZAP)

nia w szczegółach. Krótko mó­
wiąc: Prezydium PRN w 
Obornikach — jak wyraził się 
przewodniczący PWRN, Fran­
ciszek Szczerbal — pracuje za­
dowalająco. Bardzo dobrze 
bowiem, ani dobrze (cytuję na­
dal) pracujących rad w wo­
jewództwie naszym nie ma.

Jest to ocena z pewnością w 
tym samym stopniu słuszna co 
i surowa. A wspólne posiedze­
nie gospodarzy powiatu i wo­
jewództwa obu stronom po- 
zwoliło wejrzeć głębiej w wie­
le spraw. Nie zabrakło wnio­
sków pod adresem Prezydium 
WRN, zaś notatniki przewod­
niczących prezydiów PRN, 
zaproszonych z okolicznych 
powiatów, wypełniły się po­
uczającymi spostrzeżeniami.

Szef „dywanowej” kontroli — 
kier. Wiktor Martyński, miał po­
wody do zadowolenia; wysłuchał 
samych pochwał, zwłaszcza ze stro­
ny ...skontrolowanych.

— Po raz pierwszy uzyskaliśmy 
tego rodzaju materiały — mówił 
przewodniczący Prezydium PRN 
Oborniki, mgr Kosmowski — ja­
kich sami zgromadzić po prostu 
nie moglibyśmy. Powierdziły one 
nasze niektóre poglądy, ale otwar­
ły nam także oczy na inne od­
cinki pracy, które wydawały się 
wolne od braków. Życzliwość kon­
trolujących była tego rodzaju, że 
nasi pracownicy poczuli się zmo­
bilizowani. Najważniejsze zaś, iż 
ukazano im źródła błędów.

.dywan”? Na po-
siedzeniu Prezydium WRN za­
padła decyzja, że tak. Wów­
czas w Oddziale Inspekcji i 
Instruktażu utworzono zespół, 
zasilony wytrawnymi pracow-
nikami wszystkich „resortów
urzędu Wojewódzkiej Rady.
Wybór 
nicki,

padł na powiat obor- 
typowy dla pn.-zach.

części Wielkopolski. Trzydzie­
stu ludzi w ramach komplek­
sowej kontroli przez pięć dni 
badało działalność samego 
Prezydium PRN w Oborni­
kach, urzędu PRN, komisji o- 
raz wyrywkowo pracę MRN 
niektórych miast i GRN.

Jak przebiegała komplekso­
wa kontrola? Zawsze przy u- 
dziale zainteresowanych pra­
cowników, których wyjaśnień 
słuchano i którym zarazem 
wyjaśnień udzielano — na te­
mat błędów w pracy i sposo­
bów ich uniknięcia. Każda ko­
mórka została zapoznana z o- 
ceną swojej pracy i wysunię­
tymi pod jej adresem wnio­
skami. Syntetyczne wyniki 
„dywanowej” kontroli w for­
mie opasłej zielonej księgi by­
ły wreszcie przedmiotem 
wspólnego posiedzenia człon­
ków prezydiów WRN i PRN 
Oborniki. Radzono u gospoda­
rzy terenu.

Co przede wszystkim bada­
no? Sprawdzano np., czy pra­
cownicy obornickiego urzędu 
PRN znają uchwały podejmo­
wane przez Wojewódzką Ra-, 
dę; jak te i inne uchwały są 
realizowane; czy podejmowa­
ne decyzje są prawidłowe; jak 
ostatecznie przedstawia się 
obsada personalna (kwalifika­
cje!); czy i jaka istnieje orga­
nizacja i technika pracy; zali 
współdziałają z sobą prezy­
dia, rady i ich komisje — nie 
mówiąc o „resortowych” pro­
blemach: zdrowiu, kulturze, 
gospodarce komunalnej itp.

A co stwierdzono? Tajemni­
ce zielonej księgi nie sa ta­
jemnicami. Mógłbym je Wam 
tu przedstawić. Nie chcę jed­
nak utopić meritum zagadnie-

Fot. (2) „Głos”,Sępów".Indianin z plemienia

Lepecki o Brazylii
Mieczysław Lepecki, znany pi­

sarz i podróżnik, spotka się z 
poznańskimi czytelnikami w pią

A jednak przewodniczący Fr. 
Szczerbal dostrzegł istotne luki w 
pierwszej kompleksowej kontroli. 
I z pewnością trzeba uznać za 
słuszną uwagę o potrzebie gene­
ralnego zapoznawania się grupy 
inspekcyjnej przed wyjazdem — 
z „metryką” powiatu, z warunka­
mi, w jakich działają miejscowe 
władze. Na pewno także warto po­
starać się o ukazanie, czy na po­
szczególnych odcinkach notuje się 
postęp w okresie paru lat, czy też 
nie; i jak oceniają działalność 
swoich rad narodowych (choć to 
zadanie arcytrudne i delikatne!) 
obywatele.

7 godzin obradowały oba 
prezydia i ja z nimi byłem, 
przemówień słuchałem, noto­
wałem i — nie nudziłem się. 
Okazuje się (a któż z nas o 
tym już nie wątpił?) że można 
jednak zorganizować praw­
dziwą naradę roboczą, w 
toku której nikt się nie ulat­
nia, nikt nie studiuje drob­
nych ogłoszeń w dziennikach, 
ani nie rozwiązuje krzyżówek. 
Co więcej: można zorganizo­
wać naradę, która — jak to 
mówią — „dużo daje”. Przy­
toczyłem już opinię najbar­
dziej zainteresowanych, a oto 
co mówili pozostali przewod­
niczący:

— Większość tutejszych 
wniosków — co tu gadać — 
pasuje i do naszej pracy jak 
ulał. Ta kompleksowa kontro­
la, choć na razie u sąsiadów, 
odsłoniła nam wiele istotnych 
braków. Będziemy starali się, 
nim do nas inspektorzy zjadą, 
ujawnione błędy usunąć.

Właśnie o to chodzi. Obec­
nie „dywan” trwa w Kościa­
nie. Żebyście wiedzieli, jak ta 
metoda dobrze oddziaływa i 
na samych inspektorów! Prze­
cież nareszcie widzą naocznie 
sens i rezultaty swojej pracy, 
widzą nieomal namacalnie jej 
cel.

Kryzys marazmu w działal­
ności wielkopolskich rad na­
rodowych najpewniej mamy 
za sobą. Jeszcze parę ładnych 
kroków naprzód i my — oby­
watele — wyborcy — petenci, 
nie będziemy mieli podstaw 
do narzekań. A na razie, cóż, 
solidny nadzór bardzo się 
przyda...

tek, 28 bm. o godz. 18 w 
Biblioteki E. Raczyńskiego 
ul. Dzierżyńskiego 94. Dziś 
kujemy wywiad z pisarzem.

filii 
przy 
dru-

swe siedziby i w miastach sizu- 
kają możności przetrwania.

Pytam jeszcze o książki, 
które ma autor na warsztacie. 
Ukaże się ich ogółem gześć; 
„Od. Amazonki do Ziemi Ogni-
stej' gwiazdy na gwiazdę'

Pokój pełen egzotycznych 
pamiątek stamtąd. 19 lat 

w Brazylii... Droga wiodła 
przez Francję, udział w ruchu 

oporu, Hiszpanię stamtąd do 
skrawka Europy nie objętego 
wojną — Portugalii. Wreszcie 
rok 1940 — Brazylia. Spotka­
nia na Avenue de Atlantlca w 
kawiarni „O‘key!’ł z Julianem 
Tuwimem, Janem Lechoniem, 
Zygmuntem Nowakowskim, 
Michałem Chotnomańskim, Ka­
zimierzem Wierzyńskim.

W czasie tylu lat różnie się 
życie układało. Strony odległe, 
puszcza brazylijska, nie uczę­
szczane dotąd szlaki widzą poi 
skiego podróżnika, gdy prze­
prawia się samotnie czółnem 
wzdłuż rzek Araguaia czy 
Xingu, w stanach Mato-Grosso 
i Goias. Okolice te zamieszka­
łe przez plemiona indyjskie 
skłócone z sobą nie zawsze 
były bezpieczne.

— Zawód ówczesny Pana?
— Prospektor tzn. poszuki­

wacz drogich kamieni: akwa- 
maryn, topazów i ametystów 
oraz złota aluwialnego. Bujna 
zieleń tropiku, błękitne niebo, 
malownicze ustronia i głęboki 
beztroski spokój towarzyszyły 
mi wszędzie, chociaż gdy 
przymknąłem na chwilę po­
wieki, zjawiały się inne obra­
zy, płaskie równiny, falujące 
morze zbóż, zielone, kaźmier- 
skie pagórki, to znowu szero­
ka leniwa rzeka Wiśła...

Myślał, że już nie wyrwie 
się z tej „emigracyjnej matni". 
W październiku 1956 r. przy­
jechał po raz pierwszy po 
wojnie, a w październiku 
1958 r. już na stałe wrócił do 
Polski.

— Proszę jeszcze o Brazylii.

— Jest tam takie pomie­
szanie ras, że Hitler zwario­
wałby, a nie dopatrzyłby się 
żadnej. Tłum na ulicach miast 
mieni się odcieniami przeróż­
nych barw skóry i chociaż 
teoretycznie kolor skóry nie 
decyduje o niczym, ale tak się 
dzieje, że bardziej biali rządzą, 
a czarni są rządzeni. Luksus i 
dostatek kontrastuje tu silnie 
z biedą. Choroby jak trąd, 
leiszmajnoza (nie gojące się 
rany) schistozomoza (choroba 
krwi) ameba, dziesiątkują lu­
dzi. Susza dostarcza miastu 
flegeledos. Są to biedni rol­
nicy. którzy porzucają z głodu

Piotr ŻYCKI

Woły ciągną zaprzęg na brazylijskich drogach.

fwŁ

„Panama i Polacy"' (o osadnic­
twie polskim w pn. Brazylii), 
„17 lat w Brazylii’*, wznowie­
nie „Maurycy August Beniow­
ski" (biografia) i „W pustko­
wiach Paragwaju".

Na stole w pokoju pisarza 
leży projekt okładki do nowej 
książki. Autor pyta jak mi się 
podoba. Brązowy obraz, jak 
figurka z drewna, kobieta z
dzieckiem Indianka. Nie-
długo z witryny wystawowej 
ją zobaczymy. Żegnam siwego 
Pana krótkim; „Do zobaczenia
w Poznaniu!"

Rozmawiała: 
mgr Adela SITKOWSKA

Zielonogórscy entuzjaści
Zaledwie jeden rok pracują 

członkowie zielonogórskiego Ama­
torskiego Klubu Filmowego, a już 
poszczycić mogą się dużymi osiąg­
nięciami. Ta grupa entuzjastów X 
Muzy nakręciła już jeden film, a 
w trakcie opracowywania są dwa 
następne.

Pierwszy film pt. „Była 1 jest 
nasza” stanowi cenny dokument 
obrazuje bowiem wykopaliska ar­
cheologiczne w Pszczewie, Między­
rzeczu oraz podziemia klasztoru w 
Paradyżu. Film „Była i jest na­
sza” zakupi telewizja warszawska.

Drugi film zielonogórskiego klu­
bu — to dokument o Zielonej Gó­
rze. Film ten nakręcany jest współ 
nie z klubem we Frankfurcie 
(NRD) i wykonany zostanie w 
dwóch wersjach: polskiej i nie­
mieckiej. Zdjęcia zostały już za­
kończone i obecnie trwają prace 
nad udźwiękowieniem filmu. Trze­
ci z kolei *fihn jest reportażem o 
tradycyjnych „Dniach Winobra­
nia” w Zielonej Górze. (ZAP)

Zamiast pilnować
kotletów...
handlował dewizami

Przed Sądem Wojewódzkim dla 
m. st. Warszawy rozpoczął się pro­
ces dwóch b. pracowników „Or­
bisu” — kierownika wagonów sy­
pialnych — Paw^a Jasińskiego i 
kuchmistrza tego przedsiębior­
stwa — Stanisława Szora, oskarżo­
nych o nielegalny handeb dewiza­
mi i przemyt zegarków z NRD.

Jak stwierdza akt oskarżenia, 
Jasiński i Szora zatrudnieni byli 
w międzynarodowych pociągach 
PKP kursujących na trasie War­
szawa — Berlin. Rozpoczęli oni 
pracę w Orbisie” w czerwcu br., 
a już we wrześniu zostali areszto­
wani pod zarzutem machinacji wa­
lutowych i przemytniczych. W cza 
sie rewizji w mieszkaniu Stani­
sława Szora znaleziono m in. kil­
kadziesiąt dolarów USA i kanadyj 
skich oraz kilka tysięcy marek 
niemieckich. W czasie śledztwa u- 
jawniono, że Jasiński i Szor wy­
wozili do Berlina dewizy. W za­
mian za to przemycali zegarki do 
Polski

Na ławie oskarżonych zasiadają 
również dwie kobiety — Halina 
Bukowska i Leokadia Różańska. 
Jedna z nich sprzedała kombina­
torom dewizy, a druga przechowy­
wała przemycone zegarki. (PAP)



JESZCZE RAZ O WĄ­

GROWCU

Jako stali czytelnicy „Cio­
su Wlkp.“ jesteśmy zo­

bowiązani do przesiania gorą­
cego i serdecznego podzięko­
wania p. Piotrowi 'Zyckiemu 
za jego obronę i orędownictwo 
w naszych sprawach, dotyczą­
ce rozbudowy wzgl. budowy i 
uruchomienia nowych zakła­
dów pracy i tym samym dania 
pracy nam, którzy musimy 
obecnie dojeżdżać, szukając jej 
w innych miastach. A mieli­
byśmy wszelkie możliwości 
pracować na miejscu, oczywi­
ście po uruchomieniu nieczyn­
nych a istniejących zakładów 
pracy. „Głos" już kilkakrotnie 
te sprawy opisywał w artyku­
łach, które dobrze by było, 
gdyby odniosły skutek, a my 
otrzymalibyśmy pracę na 
miejscu. Tym samym skończy­
łaby się nasza mordęga, która 
truu około 10 lat. Obecnie wy­
jeżdża z Wągrowca do pracy 
około 1400 ludzi.

Dlatego ucieszyliśmy się, 
gdyśmy przeczytali artykuł 
pana Zyckiego o możliwo­
ściach uruchomienia większe­
go zakładu pracy w Wągrow­
cu przy ul. Kcyńskiej. Już kil­
kakrotnie pisaliśmy o tej spra­
wie do różnych władz lecz 
bezskutecznie. Może po arty­
kule sprawa ta nabierze real­
nych kształtów? Może „Glos“ 
zechciałby opisać sprawę roz­
budowy i uruchomienia u nas 
Zakładów Przemyślu Ziemnia­
czanego, które znajdują się 
przy ul. Przemysłowej? Są to 
wielkie zakłady, które przed 
wojną zatrudniały około 350 
ludzi, a dzisiaj stoją prawie 
nieczynne (czynne tylko 4 
miesiące w roku). Po doko­
naniu rozbudowy według 
istniejących planów — można, 
byłoby zatrudnić w tych za­
kładach około 1200 ludzi. Ale 
obecnie Centralny Zarząd 
Przem. Ziemniaczanego w Po­
znaniu zrezygnował z rozbu­
dowy, a zabudowania zieją 
pustką. Dlatego prosimy ażeby 
zaapelować do miarodajnych 
czynników w celu uruchomie­
nia i tego zakładu oraz dania 
nam zatrudnienia. Za wszyst­
ko co dotychczas uczynił dla 
Wągrowca red. Zycki serdecz­
nie dziękujemy, ma w nas 
dozgonnych przyjaciół.

PRACOWNICY Z WĄ­
GROWCA SZUKAJĄCY PRA­
CY W INNYCH MIASTACH.

Już po raz trzeci wyrażamy opi­
nię terćnu w tej sprawie, a WKPG 
milczy. Nawet jeżeli zdanie WKPG 
na ten temat jest odmienne, radzi 
będziemy je udostępnić naszym 
Czytelnikom.

NIE TYLKO DOZORCA

Czytałam kiedyś w arty- 
u kule o niedbalstwie do­

zorców domowych. Nie wiem 
jednak czy można utrzymać 
porządek o ile dzieje się tak 
jak przy ul. Łukaszewicza 26. 
Na podwórzu stoi kosz na od­
pady. Dnia 8. XI. w koszu tym 
były odpady od kapusty. 
Przed wieczorem podwórze i 
ulica pokryte były tymi liśćmi. 
Nie wiem co powiedzieliby lo­
katorzy zobaczywszy taki ba­
łagan w niedzielę rano (za­
znaczam, że podwórze było 
przedtem zamiecione). Czy ro­
dzice naprawdę nie mają cza­
su zająć się swymi dziećmi? 
Czy uważają, że pracy dozor­
cy nie potrzeba szanować? Nie 
jest to zresztą jedyny wypa­
dek. Na uwagi dozorcy dzieci 
śmieją się.

Rozkrzyczane grupy wyro­
stków też me należą do rzad­
kości. Wołają oni za przecho­
dzącymi i zaczepiają. Czy na­
prawdę nikt tym się nie może 
zainteresować? Proszę bardzo 
o wydrukowanie mego listu. 
Może rodzice po przeczytaniu 
wytłumaczą nareszcie dzie­
ciom, że również trzeba sza­
nować pracę dozorcy.
LOKATORKA Z UL. ŁUKA­
SZEWICZA 26.

Jasne, że w utrzymywaniu po­
rządku muszą wziąć udział wszys­
cy lokatorzy. Będzie to jednak 
możliwe wówczas, kiedy dozorca 
spełniał będzie swe podstawowe 
obowiązki. Pilnując porządku, do­
zorca ma prawo domagać się te­
go samego od wszystkich lokato­
rów, a wypadki niechlujstwa pięt­
nować.

Oto scenka z targu w Nowym Sadzie, gdzie do produk­
tów rolniczego pochodzenia zalicza się Rakiję (śliwowica) i 
wino wytwarzane domowym sposobem. Kota w worku się 
nie kupuje. Trzeba wzrokowo i smakowo zbadać wartość 
wyskokowych napojów.

Szkice z Jugosławii

specjalnego wysłannika „Głosu“

Wół w zaprzęgu to nie wszystko
W prostokącie wagono- 

wego okna drgały 
jak na ekranie: pła 
ski krajobraz, białe 
niebiesko malowa­

ne domki, wąskie skrawki u- 
praw rolnych. Miałem wraże­
nie, że jestem gdzieś w okoli­
cach Łowicza. Tylko... długie 
grzędy kukurydzy, wysokie stu 
dzienne żurawie, stada rosłego 
czerwonego bydła przeczyły tej 
hipotezie. Na dworcu, już co 
prawda nieaktualny, plakat z 
hermesowymi skrzydełkami, 
zdobiącymi dużą literę S, za­
powiadał międzynarodowe tar 
gi rolnicze w Nowym Sadzie. 
A więc jestem w centrum rol­
niczym Jugosławii, w stolicy 
autonomicznej części Serbii, w 
Wojwodinie.

Sama nazwa miasta zniechę­
ca do poszukiwań wiekowej 
jego historii i pomników śre­
dniowiecza. Nad wschodnim 
brzegiem Dunaju wznosi się 
twierdza Petrovaradin, budo­
wana w latach ok. 1720. po­
siadająca ongiś duży garnizon. 
Jego to potrzeby zaspokajali 
ogrodnicy i rzemieślnicy Neo 
Planty, której prawa miejskie 
nadała Maria Teresa w 1748 r. 
Łacińską nazwę zastąpiono No 
wym Sadem. Na moczarach, 
osuszonych wydobywanym i 
nawożonym piaskiem z Duna­
ju, powstały place pod budowę 
miasta. Z świetnością austro- 
węgierskiego cesarstwa Petro- 
varadin stracił swój blask i 
grozę kazamat, w których w 
roku 1914 młody lewicowy 
działacz Josip Broz odsiadywał 
wyrok za wywrotową działal­
ność.

Więcej jednak niż krótka hi­
storia Nowego Sadu zacieka­
wia jej gospodarcze, szczegól­
nie rolnicze znaczenie. W po­
łudniowej części miasta wyra­
stają dwa nowe gmachy wy­
działu rolnictwa, ośrodka na­
ukowej myśli agrarnej, którą 
dotychczas „importowano z Bel 
gradu” a rozwijał instytut na­
ukowy.

Prof. dr Peter Drezgić, kie­
rownik instytutu, w którego 
gabinecie zasiadłem, wyjaś­
nił: „Instytut opracowuje
recepturę zasiewów, upraw na 
podstawie naukowTego rozezna 
nia gleby, nasion, warunków 
atmosferycznych itp. W samej 
Wojwodinie przystosowano 
włoską odmianę pszenicy do 6 
regionów. Kukurydza Hybrida 
pleni się znakomicie i już obec 
nie rekordowe zbiory w rolni­
czych dobrach wynoszą 120 i 
więcej Q suchego ziarna z ha.” 
Pozbyłem się natychmiast za­
szczepionego u nas do kukury­

paradoks wyjaśniają takie 
okoliczności, że 700 tys. gospo­
darstw chłopskich nie prze­
kracza 2 ha ziemi, ponad 500 
tys. rodzin uprawia 3 do 5 ha 
ziemi, a tylko 300 tys. dyspo­
nuje ziemią w ilości ponad 8 
ha. Gdy dodam, że do wyjąt­
ków należą zagrody większe 
niż 10 ha ziemi, którą to licz­
bę ustaliła reforma rolna jako 
maksimum posiadania, to wy­
jaśni się lansowana teza o pry­
macie towarowości gospo­
darstw wielkoobszarowych.

Dystans ten będzie się zwięk 
szał, gdyż unowocześnienie roi 
nictwa wyraża się w tej chwili 
we wzroście mechanizacji, w 
intensywnym nawożeniu che­
mikaliami, niedostępnymi dla 
liczących swe hektary do 10. 
Gdy kierownik instytutu zapo­
znawał mnie z planami prac, 
w które włączono również ba­
dania nad zastosowaniem ener 
gii atomowej w rolnictwie, nie 
znalazłem możliwości przysto­
sowania tego wszystkiego do 
chłopskiej gospodarki. Jestem 
skłonny uwierzyć tym, którzy 
twierdzą, że perspektywa rol­
nictwa i chłopa leży w tworze­
niu wielkoobszarowych kom­
pleksów, z zachowaniem cał­
kowitej dobrowolności decyzji 
o zrzeszeniu.

Już dzisiaj rysuje się duża 
dysproporcja poziomu życiowe 
go pomiędzy robotnikiem dóbr 
rolniczych, spółdzielcą a chło­
pem indywidualnym. Fundusz 
zakładowy i podział zysków w 
spółdzielniach silnie rzutują 
na stopę życiową, mimo jedno 
litej ceny na produkty rolne 
dla wszystkich sektorów. Dy­
stans ten będzie się zwiększał 
i nie przesądzając niczego, 
odpowiedź na pytanie: duże 
obszary czy małe działki, będą 
musieli dać sami chłopi. Na­
ukowcy znaleźli już odpowiedź 
w swych pracowniach, na po­
letkach, w statystykach eko­
nomicznych i w praktyce go­
spodarstw wielkoobszarowych. 
Gdy upowszechni się to prze­
konanie — zniknie może z kraj 
obrazu Wojwodiny długorogi, 
melancholijny wół, chodzący 
w zaprzęgu od wielu pokoleń. 
O tyle będzie może uboższa w 
egzotykę, czego osobiście żału­
ję, a bogatsza gospodarczo, cze 
go życzę, Jugosławia.

Eugeniusz KITZMANN

Raz w tygodniu i to w nie­
dzielę poza innymi zjawiają 
się na targu miłośnicy gołębi. 
Te białe pawiki znalazły już 
nabywcę.

Fot (2): E. Kitzmann

dzy uprzedzenia, gdy wyczy­
tałem w statystyce, że jest ona 
podstawową paszą, wobec o- 
graniczonych upraw*' ziemnia­
ka, i że Jugosławia zajmuje 
czwarte miejsce w Europie 
wśród kukurydzianych potęg. 
Prace instytutu wycelowane 
na zwiększenie wydajności i 
polepszenie jakości pszenicy 
i kukurydzy, w oparciu o rejo­
nizację, są już bardzo zaawan 
sowane. Chodzą pogłoski, że 
wielkoobszarowa gospodarka 
państwowa w Jugosławii liczą 
ca 914 placówek o obszarze 704 
tys. ha plus 3004 gospodarstwa 
spółdzielcze z obszarem 386 
tys. ha zaspokoi towarowy r> - 
nek zbożowy, a 2.319.700 gospo 
darstw indywidualnych o ob­
szarze 10.976 tys. ha straci
nań swój wpływ. Ten pozorny

ZWYCZAJNY
BYL WŁAŚNIE TAKI, ZWYCZAJNY, JESIENNY 

DZIEŃ.
Taki sam, jak wiele poprzednich, może trochę krót­

szy — bardziej jesienny. Tak samo, jak co dzień, ze 
zgrzytem wyjeżdżały tramwaje z ul. Polnej. W nieda­
lekiej klinice na świat przybywał nowy obywatel, 
z auta wyładowywano chleb do sklepu. A naprzeciwko 
w „Wiepofanie” nowo wyprodukowana tokarka ru­
szała w świat na wielkiej „Skodzie”. Przed bramą do­
mu codzienna kłótnię rozpoczynały dwie sąsiadki —
maja wspólną kuchnię 
już do ich „występów”.

&
P rzeszkadzam?

— Ależ nie, siadajcie. Tyl­
ko... — tu wymowny ruch w 
kierunku paczki listów. Zre­
sztą na biurku piętrzyło się 
ich dziesiątki, może nawet set­
ki. Czytający od czasu do cza­
su poprawiał okulary. Zapisy­
wał coś w notesie, niektóre cy 
taty podkreślał czerwonym o- 
łówkiem — prawdopodobnie 
ważne.

Spojrzałem. W notesie zna­
lazła się uwaga: „Konieczne 
utworzenie sądów administra­
cyjnych”.

Zaterkotał telefon.
— Halo... tak... proszę 

przyjść, czekam. Czy załatwię?
Ale przecież tyle razy mówi­
łem, że to sprawa rady naro­
dowej.

Słuchawka znalazła się na 
widełkach.

— Znowu jakiś petent?
— Tak. Przed dwoma laty 

otrzymał 2,5 ha ziemi w Mo­
sinie jako repatriant. Chciał 
na parceli założyć hodowlę 
kur, ale nie otrzymał zezwo­
lenia, bo w planach na jego 
posesji umieszczono domki 
jednorodzinne. Akt nadania 
wydany. Sprawa się ciągnie. 
Należałoby już jakoś po ludz­
ku załatwić. Przecież i takie 
momenty składają się na auto­
rytet władzy.

Przez półotwarte drzwi wsu­
wa się głowa sekretarki.

— Przyszła pani, ta z mie­
szkaniem.

— Proszę niech zaczeka, za­
raz przyjmę. Wyobraźcie so­
bie otrzymała pokój, ale nie 
może w nim zamieszkać, bo 
„mili” współlokatorzy nie po­
zwalają. Sprawa była już 
wszędzie. Musimy wpłynąć, by 
pomogli kobiecie.

Zaczynam utożsamiać mego 
rozmówcę z żywą encyklope­
dią spraw do załatwienia.

— Patrzcie, ile to spraw 
można załatwić na miejscu. Te 
kłótnie mieszkaniowe, sprawy 
uregulowania własności, i to, 
że człowiek mieszkający na 
Jeżycach nie może otrzymać 
mieszkania na Grunwaldzie, 
bo dzielnice zamknęły się. Ta­
kie cudo w obrębie jednego 
miasta.

— A tu widzę jakieś spra­
wozdanie.

— To bilans naszych wnio­
sków, bo są i takie sprawy, 
które trzeba załatwiać cen­
tralnie. O, na przykład brak 
sądów administracyjnych, lub 
uwagi o różnych nieżyciowych 
zarządzeniach wykonawczych. 
Czasami to można załatwić sa­
memu. Szybko. Czasami wy­
maga to kolektywnego rozpa­
trywania. Wiele zadr już usu­
nięto, ale jeszcze pozostało 
wiele.

Żegna mnie uśmiechem i 
słowami: Dziękuję, żeście do 
mnie zaszli.

T^rugi rozmówca Uprzedzony 
o moim przybyciu od razu 

rozpoczął:
— Kilka dni temu stanęliś­

my wobec zasadniczej trudno­
ści, która rzutowałaby na ca­
łą naszą gospodarkę. Okazało 
się, że nie znaleziono wyko­
nawców budowlanych na pra­
cę wartości 300 min. zł. To na

— ludziska przyzwyczaili się

rok 1959. Pogodzenie się z tym 
stanem równałoby się klę­
sce gospodarczej.

Takie zagajenie zmusiło 
mnie do postawienia krótkie­
go pytania: I?

Narady, konsultacje. W koń­
cu poproszono dyrektorów 
wszystkich przedsiębiorstw 
budowlanych. Kilka godzin 
trwała zażarta dyskusja. Dy­
rektorzy wysuwali w pierw­
szym rzędzie dwie trudności. 
Brak ludzi i brak nowoczesne­
go sprzętu. Po długich deba­
tach nad organizacją samych 
przedsiębiorstw, ewentualnym 
powstaniem nowych zjedno­
czeń, nad koniecznością roz­
poczęcia natychmiastowego 
szkolenia nowych kadr — „ro­
zebrano” wszystkie inwesty­
cje. Ale...

—- Jeszcze macie „ale”?
— Przecież to całkiem pro­

ste. Chcąc, by nasze wnioski 
zostały zrealizowane, musimy 
śledzić, by postulaty budowla­
nych były traktowane poważ­
nie.

— Zatem sprawę należy u- 
ważać za załatwioną?

— Tak, ale liczymy się z 
tym. że do końca 1959 roku 
jeszcze nieraz będziemy mu­
sieli rozmawiać z naszymi 
ludźmi.

Wychodząc, spojrzałem na 
kalendarz. Tego dnia miała się 
jeszcze odbyć konferencja w 
sprawne doszkalania kadr.

ę* dy wchodziłem do następ- 
nego pokoju — opuszczał 

go właśnie młody człowiek. 
Mężczyzna siedzący przy biur­
ku, prawdopodobnie powtarzał 
raz jeszcze swoją radę.

— Więc, jak już mówiłem, 
proszę zwrócić się do Prezy­
dium Rady Narodowej i po­
wołać się na naszą i Prezy­
dium WRN uchwałę z grudnia 
1957 roku. Musi pomóc.

Z pewnością wiele spraw 
nurtowało resort oświaty w 
grudniu 1957 roku. Ale, jedna 
sprawa musiała być postawio­
na kategorycznie. Sprawa wa­
runków pracy, szkoły i nau­
czycieli.

W takiej to sytuacji komisja 
oświaty zajęła zdecydowane 
stanowisko, wysuwając szereg 
żądań pod adresem władz te­
renowych. Żądania te znalazły 
potwierdzenie w uchwale 
egzekutywy. Szkoły zaczęły 
wracać do budynków zaję­
tych dotychczas przez insty­
tucje lub osoby prywatne. Pod 
Jarocinem ze szkoły wypro­
wadził się hodowca pszczół. 
Zainteresowano się potrze­
bami szkół a dla nauczycieli 
przybywało mieszkań. Nie 
zdarzają się już wypadki, by 
władze terenowe mieszkania 
po nauczycielu przydzielały 
komuś nie związanemu ze 
szkoła. Uregulowano sprawę 
podwód i wiele innych.

— Halo — Oświata. Nie, 
proszę poczekać, sekundę — 
słuchawka wędruje do biurka 
naprzeciwko.

— Tak. Referat Szkół Wyż­
szych... Spóźniliście się ze 
zgłoszeniem w terminie na 
uniwersytet i prosicie o po­
moc... Nie... po to Dziekanat 
ogłasza terminy, by były one 
przestrzegane przez wszyst­
kich... My ich nie zmienimy... 
Tak, rozumiemy, że wam bar­
dzo zależy, że zapomnieliście, 
ale i wy...

i D ójdziecie do ZMW.
1 Przygotowują tam 

konferencję młodzieży ze spół­
dzielni produkcyjnych. Pamię­
tajcie; godzina 10.

W sprawach rolnictwa je­
stem prawie ignorantem. Mia­
łem więc przygotowane pyta­
nia. Informator jednak wyrę­
czył mnie.

— Kłopoty? Gdzie ich nie 
brak! Są i u nas. Interesuje 
was, jakimi ostatnio sprawa­
mi zajmujemy się. Sprzedaż 
ziemi. Komu? Czy temu, który 
posiada już 20 ha, czy temu, 
któremu te 3,5 ha zakupionej 
ziemi pozwoli na rozwinięcie 
produkcji, uniezależnienie się 
od bogatych. Z tym wiąże się 
i kredytowanie, które nie 

DZIEŃ 
wszędzie przebiegało prawi­
dłowo. Ktoś te sprawy musi 
śledzić. Czasami nawet trzeba 
ingerować zdecydowanie, A co 
powiecie na to, że PGR-y nie 
wykorzystały funduszów prze­
znaczonych na cele socjalne? 
Dopiero narada z kierownic­
twem PGR-ów posunęła spra­
wę naprzód.

Notowałem szybko uwagi 
rozmówcy. Miał mało czasu. 
Spieszył się na naradę.

Skończyłem wizytę w kilku 
wydziałach Komitetu Wo­

jewódzkiego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej w 
Poznaniu. Wyszedłem z gma­
chu. Na ul. Armii Czerwonej 
płonęły już jarzeniówki. Lu­
dzie, jak co dzień, spieszyli do 
swoich domów.

ZWYCZAJNY, JESIENNY 
WIECZÓR.

Jerzy KNAPIK

0 zapomnianej 
idei...

Do bardzo nielicznych zakła­
dów kontynuatorów rzuconej 
już dawno myśli: opieki nad 
szkołami, należy Spółdzielnia 
Pracy „Zespół” z Poznania. 
Rokrocznie obdarowuje ona 
wychowanków z Państw. 
Zakładu Wychowawczego dla 
Dzieci Niewidomych w Owiń- 
skach słodyczami, zabawkami 
itp. Ofiarowano również 100 
kg kartonu tak potrzebnego do 
pisania systemem Braille’a. W 
kartonowym liście napisanym 
tym pismem, dzieci w serdecz­
nych słowach podziękowały za 
pomoc w nauce i okazane u- 
czucie.

Ostatnio, w Zakładzie w 
Owińskach odbyła się jeszcze 
jedna uroczystość — nowy 
dowód troski Spółdzielni o 
niewidome dzieci. Oto szkole 
ufundowano dwa radioapara­
ty. Ta krótka relacja jest nie­
zdarnym odtworzeniem tego, 
co działo się w murach uczelni 
w czasie przekazywania da­
rów.

Przemówił prezes Spółdziel­
ni — Kaczmarek, wręczając 
jeden aparat niewidomej Mag- 
dzi Spałek, drugi Bolkowi 
Ociopa. Istotę wzruszenia po­
jąłem lepiej, słysząc urywane 
słowa podzięki za piękny dar, 
wypowiedziane wśród absolut­
nej ciszy zebranych. Kiedy w 
rozgwarze jaki w chwilę póź­
niej zapanował wśród dzieci, 
jeden przez drugiego cisnęli 
się do trzymających aparaty, 
aby „zobaczyć” dotknięciem 
rąk dary — wypolerowane 
skrzynki, przez moment spo­
strzegłem stojącą pod ścianą 
dziewczynkę, kułakiem ociera­
jącą oczy.

Być może, wydawało mnie 
się, że to łza zamiast spaść na 
ziemię, znikła w fałdach szor­
stkiego materiału rękawa.

(za)

Ryzyko 
automatyzacji

„Automatyzacja — to tak nie­
zwykłe zjawisko naszej epoki — 
zapanowała nad marzeniami. Nie 
wszystkie marzenia są jednakże 
różowe. Automatyzacja zrodziła 
także obawy wśród rozmaitych 
klas społecznych, obawy różnej 
natury... „Fabryka bez ludzi”, 
„mózg elektronowy, bezrobocie 
czy obfitość — oto zagadnienia, 
które stały się zagadnieniem dnia 
codziennego”.

Oto wyjątek z przedmowy 
do najnowszego wydania 
„Książki i Wiedzy” o trudnym, 
a narastającym w świecie pro 
biernie automatyzacji produk­
cji. Książka jest tłumaczona z 
języka francuskiego i stanowi 
cenną tego rodzaju większą 
publikację na naszym ryn­
ku księgarskim. Jest ona ra­
czej popularnym ujęciem naj­
istotniejszych kwestii związa­
nych z automatyzowaniem fa­
bryk nie wyłączając spraw so­
cjalnych, kadrowych, gospodat 
czych itp. Liczne przykłady z 
życia, ciekawie dobrane mate­
riały dowodowe czynią książkę 
o trudnych sprawach przystęp 
ną i interesującą. Winien j4 
przeczytać każdy ekonomista. 
Tytuł: „Ryzyko Automatyza­
cji”. Cena 14 zł (str. 178).



Pracownicy poszukiwani
Murarzy, blacharzy i uczniów blacharskich, 
dekarzy oraz robotników przyjmie zaraz do prac 
na terenie m. Poznania Miejskie Przedsiębior­
stwo Remontowo-Budowalne nr 2, w Poznaniu, 
Droga Dębińska 3b. Warunki płacy według obo­
wiązujących Stawek w budownictwie, plus do­
datki za roboty utrudnione. Zamiejscowym 
przedsiębiorstwo zapewnia zakwaterowanie.
______________________________ K7115 
Sprzątaczka od zaraz potrzebna. Zakład Fizjo­
logii Zwierząt, Poznań, Fredry 10, II p. 664g
Laborantkę analityczną oraz pomoc laborato­
ryjną przyjmie od 1 stycznia 1959 r. Wojewódz­
ka Przychodnia Przeciwgruźlicza. Zgłoszenia 
osobiste w Dziale Administracyjnym — Poznań, 
ul. Dąbrowskiego 12, pok. 108. 534g
Automobilklub Wielkopolski w Poznaniu za­
trudni zaraz księgowego (księgową). Zgłoszenia: 
Poznań, ulica Libelta 26, tel. 31-09. 1044g
Kierownika Zaopatrzenia i Zbytu oraz większą 
ilość szwaczek na maszyny elektryczne — po­
szukuje Poznańskie Przedsiębiorstwo Konfekcji 
i Galanterii PT — Poznań, ul. Artyleryjska 2. 
__________________________ _ ____________ K7199 
Kierowników sklepów mięsnych zatrudni na­
tychmiast Miejski Handel Mięsem w Szczecinie, 
ul. Gen. Świerczewskiego nr 29. Warunki pracy, 
płacy i mieszkania należy omówić z delegowa­
nym naszym przedstawicielem w dniach 25 i 26 
XI. 1958 r„ od godziny 10 do 19, w Krotoszynie, 
w hotelu „Pod białym Orłem” (nr .pokoju poda 
portier). Natomiast w dniach następnych pi­
semnie lub osobiście w Szczecinie, tel. 37-774. 
______________________________ K6883 
Księgowy techniczny z dłuższą praktyką w go­
spodarstwach rolnych lub po ukończeniu tech­
nikum rachunkowości rolnej i co najmniej 2- 
letnią praktyką, potrzebny zaraz. Wynagrodze­
nie według układu zbiorowego pracy dla pra­
cowników rolnych. Reflektuje się na osobę sa­
motną, najchętniej dojeżdżającą. Zgłoszenia ; 
pisemne z odpisami świadectw prosimy składać 
do Zakładu Doświadczalnego IUNG Przebędo- 
wo, poczta Murowana Goślina, pow. Oborniki. 
Nieuwzględnienie bez odpowiedzi.________K7201
Inżyniera ogrodnictwa z praktyką, na stanowi­
sko inspektora plantacji owocowo-warzywnych, 
zatrudnią Wielkopolskie Zakłady Przetwórstwa 
Owocowo - Warzywnego w Międzychodzie, ul. 
Gen. Sikorskiego 9. Warunki płacy do omówie­
nia. Oferty nadsyłać pod w. w. adresem.
_ _______________________________________ K7130 
Stelmacha z dłuższym okresem pracy w gospo­
darstwie, własnymi narzędziami ewentl. ma­
szynami poszukuje Państwowe Gospodarstwo 
Rolne w południowych powiatach woj. poznań­
skiego. Światło elektr., spółdzielnia i 7-klasowa 
szkoła w miejscu. Wynagrodzenie według ukła­
du zbiorowego. Podania z życiorysem i opinią 
z ostatniego miejsca pracy kierować — Dział 
Ogłoszeń, Poznań, ul. Świerczewskiego 3 dla 
K7299.

KOMUNIKAT
Prezydium Dzielnicowej Rady Narodowej 

Poznań-Stare Miasto
Wydział Gospodarki Komun. 1 Mieszkaniowej

WZYWA
wszystkich administratorów swej Dzielnicy do 
składania list wymiarowych ze zmianą stawek 
czynszowych za lokale mieszkalne i użytkowe 

w terminie do dnia 30 listopada 1958 roku.
Listy wymiarowe można nabyć w Wydziale 

Gospodarki Komunalnej, przy ul. Libelta 16/20.
K7387

Uwaga Automobiliści!
W dzielnicy Jeżyce otwarto

STACJĘ OBSŁUGI SAMOCHODÓW
właściciel: Eugeniusz Lenartowicz

„AUTO SERVICE»
POLECAMY:

wszelkie nsługl z dziedziny kon­
serwacji pojazdów mechanicznych. 
POZNAN, UL. DĄBROWSKIEGO 147 
Stacja czynna w godz. od 7—18.

740g

SILNIKI ELEKTRYCZNE
nowo uzwaja i remontuje

Warsztat naprawy maszyn elektrycznych 
Jan Grządzielewskl

Poznań, ulica Wodna 13 — telefon 22-04
 673g

SPÓŁDZIELNIA PRACY WYROHOW 
METALOWYCH I MODELARSKICH 
POZNAN, ulica Grunwaldzka 81 — 

telefon 656-41
ZLECI WYKONANIE PRAC:

STOLARSKICH, SZKLARSKICH, MALAR­
SKICH, GALWANO - TECHNICZNYCH 
ORAZ TAPICERSKICH.

Oferty składać mogą przedsiębiorstwa państwo- 
we, spółdzielcze i prywatne, które należy złożyć 
W naszym biurze do dnia 1 grudnia 1958 r„ go­
dzina 10. W tym dniu nastąpi komisyjne otwar­
cie ofert. Zastrzega się prawo wyboru dowol­
nego oferenta bez podania powodu. Dokumen­
tacja techniczna znajduje się do wglądu w na­
szym biurze w godzinach od 7—10. K7278

Sprzedaż

SZPULE 
po błonach fotograficznych 

6X9 typ I (rdzeń gruby), typ II (rdzeń cienki), metalowe, 
z tworzyw sztucznych i drewniane

skupują w każdej Rości I
Warszawskie Zakładv Fotochemiczne

WARSZAWA, ul. Wolska nr 45

Za SZPULE dobre uznajemy:
nieuszkodzone, czyste, bez śladów rdzy.

SZPULE
o drewnianym rdzeniu nie mogą posiadać luźno osadzonych 

talerzyków.

Za SZPULE
odpowiadające wyżej wymienionym warunkom, płacimy 0,30 zł 
za sztukę. Należność przekazujemy pocztą. Przesyłki radzimy 
pakować w paczki tekturowe, warstwy szpul przekładać papie­
rem pakowym.

Koszt opakowania zwracamy wg. ryczałtu:
przy przesyłkach od
przy przesyłkach od

500
1.000

w skrzyniach drewn. od 2.000

szt. — 15,— zł 
szt. — 25,— zł 
szt. — 40,— zł

Przesyłki kierować pod adresem:

Warszawskie Zakłady Fotochemiczne
Warszawa, ul. Wolska 45

Stacja kolejowa Warszawa Główna Towarowa
K7253

Praca Poszukuję posady oboro­
wego w wielkiej oborze 
hodowlanej. Znajomość in 
seminacji. Długa praktyka. 
Fr. Wald, Dobrojewo, po­
czta Ostroróg. 278g

Zegarmistrz z długoletnią 
praktyką, mogący samo­
dzielnie poprowadzić war 
sztat przyjmie pracę. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
474g.  
Gospodyni samodzielna z 
prowincji lub pomoc do­
mowa z referencjami na 
stałe potrzebna. Dobre wa 
runki. Poznań-Winogrady, 
ul. Sadowa 32. 618g
Czeladnik krawiecki
pierwszorzędny fachowiec, 
potrzebny. K. Buzek, Po­
znań, Lampego 10 m. 12.

_________813g
Pomoc domowa potrzebna 
zaraz, warunki dobre — 
samodzielny pokój (sklep 
upominkowy), Poznań, 
Rossevelta 12.

Warsztat kowalsko-ślusar- 
ski przyjmie ucznia. Po­
znań, ul. Jeżycka 31.

281g

Nauka
Lekcji fortepianu, skrzy­
piec, akordeonu początku­
jącym i zaawansowanym 
udzielam. Florian Poniec- 
ki, Poznań, Piekary 13B m.
8. 265g

Kupno
Puch, pierze, nowe i uży­
wane kupuję. „Polplu- 
me”, Poznań, Rynek Ła­
zarski 2, Od 9—13. 31262g

Gosposia samodzielna do 
małej rodziny z noclegiem 
lub bez potrzebna. Po­
znań, Mylna 24, Haftoplis.

251g

Maszynę do mielenia ko­
ści i mięsa kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 261 lub 
telefon 651-98 . 261g

Kupię stół do maszyny 
chociaż niekompletny. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 

। Świerczewskiego 3 dla 
288g.

Pomoc domowa dochodzą­
ca na dobrych warun­
kach, potrzebna. Adres 
Wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3»- dla 
2«Vg.

Sprzedam prasę ręczną 
(15 t.), wiertarkę stołową, 
niekompletną szlifierkę 
dwustronną. Wytwórnia 
Galanterii Metalowej, Po­
znań, ul. Grobla 6, telefon 
87-88. 298g
Świder krzyżowy suport 
do drzewa z kompletem 
świdrów sprzedam. Adres: 
Kobylnica 57, pow. Po­
znań. 1038g
Rury, kolana, drzwiczki 
do pieców kaflowych nade 
szły. Poznań, Dzierżyńskie 
go 268 (sklep). 1062g
Beczki dębowe do kapusty 
oraz kadzie do mięsa po­
lecam. Poznań, Dzierżyń­
skiego 268. 1063g
Nutrie białe oraz srebrzy­
ste 3-miesięczne sprzedam. 
Hieronim Węgrzyk, poczta 
Radlin I, ul. Mariacka 43, 
Kopalnia „Marcel”, pow. 
Rybnik, tel. Wodzisław SI. 
168. 37676p
Sprzedam Skodę 1100 lub 
zamienię na Chevroletta, 
Fletmeister do remontu; 
bagażówkę i opony 600X16. 
Józef Wasylak, Oborniki. 
Świerczewskiego 51, tel. 
11.  37678p
Kasy ogniotrwałe 1-drzwio 
we i 2-drzwiowe sprzedam. 
Wałcz, ul. Nowomiejska II. 
tel. 737. 37686p

| OGŁOSZENIA DROBNE
Sprzedam motopompę ze 
zbiornikiem i automatami. 
Gadomski, Nowa Sól, ul. 
Graniczna 19. 37684p
Młocarnię „Lanz 5” i mo­
tor spalinowy spiesznie 
sprzedam za sumę 23.000 zł. 
Jarosz, Izbice, pow. poczta 
Rawicz. 37683p
Sprzedam magiel lub wy­
pożyczę. Informacja: Po- 
znań-Podolany, Iwonicka 
14 m. 16. 245g
Sprzedam konia z wozem 
lV>-tonowym na 16-kach 
oraz motocykl WSK w do­
brym stanie. Plewiska, 
Osiedle, Aniołowo, ulica 
Słoneczna 15, pow. Po­
znań. 246g
Spiesznie sprzedam trójkę 
lisów hodowlanych — nie­
bieskich z kompletnym 
urządzeniem (2 klatki, ma­
szynkę itp.), cena 10.500 zł. 
Poznań, tel. 525-16. 248g
Piec kuchenny kaflowy 
przenośny sprzedam. Do 
obejrzenia Spółdz. „Far- 
mapol”, Poznań, Wojcie­
cha 29. 253g
Sprzedam śliczny dywan 
nowy 2X3. Cena 2.400 zł. 
Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 252g.

Sprzedam pralkę elektrycz 
ną z wyżymaczką „Pome- 
tal”, Poznań, Staszica 24 
m. 5, II piętro. 249g

Lokale
Lokalu piwnicznego, su­
chego, schludnego w wil­
li o 2—3 ubikacjach, po­
wierzchni 50—70 mt na ci­
chy przemysł poszukuję. 
Pożądane: siła, światło, 
woda, lub możliwość do­
prowadzenia. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 200g.
Zamienię pokój z małą 
kuchehką na pokój z kuch 
nią w śródmieściu. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
181g._______________________  
Wynajmą garaże na mo­
tocykl (Rynek - Jeżyce). 
Zgłoszenia: Krenz, Po­
znań, Dąbrowskiego 28 m. 
2.185g
Technik uczciwy, spokoj­
ny, poszukuje pokoju e- 
wentl. wspólnego. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 186g.
Kupię wyłączony pokój z 
kuchnią lub pokój. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 205g.

Nieruchomości
Duży wybór parcel, dom 
ków jednorodzinnych, ka 
mienie w Poznaniu 1 oko­
licy, gospodarstw, grun­
tów rolnych poleca — po 
szukuje udzielając bez­
płatnie fachowych 1 pra­
wnych porad od godziny 
9—16 „Fortuna”, Poznań, 
Ratajczaka 30 m. 3. 176g
Sprzedam wzgl. wydzier­
żawię działkę, teren na­
dający się idealnie na ho 
dowlę nutrii, drobiu, li­
sów 1 innych zwierząt fu­
terkowych. Od trolejbusu 
Poznań . Główna 15 mi­
nut. Wiadomość: Poznań, 
tel. 633-79 lub oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 508g
Sprzedam kilka wydzielo­
nych działek */i ha dobrej 

‘ziemi, peryferie Pozna­
nia, nadające się na o- 
grodnictwo, hodowlę. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
617g.  
Sprzedani 8 ha ziemi ornej 
w pow. Śrem. Wiadomość: 
Gadomski, Nowa Sól. Gra- 
niczna 19, 37677p
20 resztówek, 50 gospo­
darstw, blisko kolei lub 
miasta poszukuję, kupię. 
Dokładny opis z ceną prze 
słać: Pośrednictwo Stani­
sław Otręba, Jarocin, ul. 
Kilińskiego 2. 621g

Polecam do sprzedaży 
olbrzymi wybór d.omków 
jednorodzinnych (wol­
nych), olbrzymi wybór róż 
nych nieruchomości. Kon 
cesjonowane Biuro Po- 
śiednictwa, Poznań, Gar- 
bary 53. 711g
Parcela 980 metrów, uli­
ca Stęszewska 65.000 zł. 892 
m oparkaniona, zadrze­
wiona ulica Słoneczna 
100.000 zł, 935 metrów opło 
towana Junikowo przy 
tramwaju 70.000 zł, jeden 
hektar ogrodowej ziemi 
blisko Poznania, przy au­
tobusie 30.000 zł — spie­
sznie sprz.edam. Nowak. 
Poznań, Wyspiańskiego 
16. 745g
Parcele w Przeźmierowie 
(przedmieście Poznania) 
2500-rnetrowe, hipotecznie 
wydzielone, dowolna za­
budowa, poleca tanio 
Krzesiński, Poznań, Swier 
czewskiego 1. 825g
Kupię parcelę pod wilio- 
wą zabudowę przy dobrej 
komunikacji. Oferty z po­
daniem położenia oraz ce­
ny do Biura Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3, dla 
827g,______________________  
Sprzedam domek 1-rodzin 
ny (bliźniaczy) nowy 4Vi 
pokoju, wykończony, pod­
piwniczony z pełnymi in­
stalacjami, zaprowadzo­
nym ogrodem. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 460 g.

________ Zguby
19 listopada znaleziono 
suczkę bokser pręgowaty 
(mieszaniec) uszy długie, 
ogon przycięty. Do ode­
brania w TOZ — Poznań, 
Działowa 4 m. 1. 637g

Różne

Dnia 25 listopada 1958 r. zmarł po długiej cho­
robie, nasz b. pracownik, przeżywszy lat 70

inż. Stanisław Knapik 
cm. radca Prezydium WRN w Poznaniu, dwu­
krotnie odznaczony Krzyżem Zasługi i Medalem

X-lecia.
Zmarły był długoletnim kierownikiem działu 

geodezji i na tym stanowisku pozyskał głęboki 
szacunek i poważanie przełożonych, Współpra­
cowników i kolegów. Cześć Jego pamięci!

Rada Miejscowa 1 Współpracownicy 
PREZYDIUM WOJ. RADY NARODOWEJ

W POZNANIU K7415

Dnia 25 listopada 1958 r. zmarł nieodżałowanej 
pamięci

mgr inż. Stanisław Knapik
W Zmarłym tracimy wzorowego o kryształo­

wym charakterze kolegę i przyjaciela.
PRZEDSIĘBIORSTWO GEODEZYJNE 

GOSPODARKI KOMUNALNEJ „ZACHÓD” 
KOŁO STÓW. NAUKOWO-TECHNICZNEGO 

GEODETÓW POLSKICH
I RADA MIEJSCOWA PGGK „ZACHÓD” 

W POZNANIU. 1226g

Dnia 25 listopada 1958 r. po długich i ciężkich 
cierpieniach zasnęła, opatrzona Sakramentami 
św., moja najukochańsza żona, nasza droga 
matka, teściowa i babcia, przeżywszy lat 50, śp.

z Piotrowskich

Janina Chojnacka
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 28 bm., o go­

dzinie 15,30 na cmentarzu jeżyckim.
W smutku pogrążeni

MĄŻ, DZIECI. ZIĘĆ, WNUKI I RODZINA
Poznań, Prusa 18. I291g

Lekarskie
Dentystyczny gabinet 
Stępka, Poznań, Wielka 17 
róg Garbar przyjmuje co­
dziennie godz. 9—18. Le- 

I czenie, usuwanie zębów, 
I plomby, nowoczesne kos- 
| metyczne mostki steelo- 
j nowe, korony, protezy, 
; wykonanie 4—6 dni, repe­
racje protez na poczeka­
niu. Cennik usług niski.

Radioodbiorniki krajowe 
i zagraniczne, bateryjne 
starsze typy naprawia, ze- 
straja uzupełnia w lam­
py, zmniejsza pobór prą­
du do 50 proc. Warsztat 
Radiowy Elektroradiotech 
nika. Poznań. Głogowska 
39. _________ 3Q747g
Garbuję, farbuję, uszla­
chetniam skóry baranie I 
inne. Adam Czyż. Poznań, 
Mokra 17a, narożnik Wro- 
nleckiej. 3)280?
Suknie ślubne z przeróż­
nych nylonów (olbrzymi 
wybór najnowszych mo­
deli). welony, nakrycia do 
chrztu wypożycza „Ele­
gancja”, Poznań, Mickie­
wicza 13. _____ 31810g
igły do podnoszenia oczek 
najwyższej jakości pole­
camy. Wykonujemy na­
prawy igieł - maszynek. 
Firma „Terrax’’, Poznań, 
Kochanowskiego 5, telefon 
91-82. ________33267?
Srutowniki kamieniowe 
dla rolników poleca Wy­
twórnia Srutowników, 
Śrem, Poznańska 6. 18?
Płaszcze i peleryny prze­
ciwdeszczowe naprawia 
..Nylorlast”, Poznań, Gar 
bary 50. 56Jg
Poszukuję 150.000 zł pod. 
zastaw. Szczegółowe ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3 dla 199g.
Piece kaflowe oszczędno­
ściowe, budowa i przesta­
wienie. Przenośne kuchen 
kl kaflowe. Poznań, ul. 
Kościusz.ki 109 m. 3, tele­
fon 10-38. 82g

“ + ”
w dniu 23 listopada 1958 r. zmarł po krótkich, 

lecz ciężkich cierpieniach, nasz najlepszy przy­
jaciel i kolega, w wieku lat 33, śp.

Aleksy Ossowski
mgr filoz.

Zmarły, dzięki swoim zaletom charakteru za­
skarbił sobie serdeczną i trwałą pamięć.

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, w czwartek, 
27 bm., o godz. 10.30 na cmentarzu na Junikowie.

1223g GRONO PRZYJACIÓŁ
___  ______________ ■ .... ii.....

——— I
Dnia 24 listopada 1958 r. zasnęła w Bogu, po 

krótkich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Ole­
jami św., nasza najukochańsza i nigdy nieza­
pomniana córka, siostra, szwagierka, bratowa, 
ciocia i kuzynka, śp.

z Eichstaedtów Pelagia Rubiś
Msza św. odprawiona zostanie w piątek, 15 bm., 

o godz. 8,30 w kościele parafialnym Sw. Anny.
Pogrzeb tego samego dnia o godz. 15 z ka­

plicy cmentarza na Junikowie.
W ciężkim smutku pogrążona

RODZINA 1276?

+
Dnia 25 listopada 1958 r. zmarła, namaszczona 

Olejami św., nasza najdroższa matka, teściowa, 
babcia i prababcia, przeżywszy lat 80, śp.

z Tepperów

Ludwika Krzyżańska
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 28 bm., 

o godz. 15,30 z kaplicy cmentarnej na Gć .zyi.' >.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
13016

«■■■■■■■■■■■■■■■ «■■■■■■ • KzaoBniaaBaBnBBi t
W dniu 26 listopada 1958 r. zasnęła w Bogu, 

po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona 
Olejami św., przeżywszy lat 68, śp.

z Mysławskich

prof. Natalia Kwiekowa
nasza ukochana matka, teściowa i babunia.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 29 bm., o go­
dzinie 15 z kaplicy cmentarnej na Junikowde.

W głębokim smutku pogrążeni
SYNOWIE, SYNOWE, WNUKI I RODZINA

Poznań, Gdańsk. 1318g

11     I I II I III IMM——
+

. ^Dnia 24 listopada 1958 r. zmarł nagle, prze­
bywszy lat 72, mój najdroższy mąż, nasz kocha- 
ny ojciec, teść, dziadek, brat i szwagier, śp.

Edmund Smidowicz
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 27 bm.,, o go­

dzinie 13 z Cmentarza Regionalnego na Głównej.
W głębokim smutku G

1191g ZONA I RODZINA

t
Dnia 24 listopada 1958 r. zmarła nagle, nasza 

współpracowniczka i koleżanka,

Pelagia Rubiś
PFW Zmarłej^tradmy dobrego i sumiennego pra­
cownika oraz serdeczną współtowarzyszkę pracy.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 28 bm„ 
o godz. 15 na cmentarzu na Junikowie.

ZARZĄD APTEK WOJ. POZNAŃSKIEGO 
Rada Zakładowa Współpracownicy Dyrekcja

t
Dnia 25 listopada 1958 r. zasnęła w Bogu, po 

długich i ciężkich cierpieniach, przeżywszy 
lat 80, opatrzona kilkakrotnie Sakramentami 
św. śp.

Teodora Zaremba
Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu parafial­

nym na Górczynie, w piątek, 28 bm., o godz. 10,50.
W imieniu strapionej rodziny

1229g D. Z. MATŁOSZOWIE
Druk: Zakłady Graficzne Im. M. Kasprzaka 
w Poznaniu. R-2



Mieczysław Lepecki
na „Czwarlku“

Na dzisiejszym „Czwartku 
literackim" wystąpi znany po 
dróżnik i literat Mieczysław 
Lepecki, który po długoletnim 
pobycie w Brazylii powrócił 
do kraju. Mieczysław Le-pe- 
cki wygłosi odczyt pt. „Bra­
zylia i jej nowa stolica".

„Czwartek’* odbędzie się w 
sali malinowej Pałacu Dzia- 
łyńskich. Początek o godz. 19.

S. Krajewski. — Niesłusznie się 
Pan unosi, przecież nikt z nas 
„zajścia” nie widział i dopiero po 
Pana drugim liście całość sprawy 
jest dla nas jasna. (7816)

Feluś Zadra, Mosina. — Cieszy 
nas bardzo, że Feluś ma takie po­
wodzenie. Jego też ambicją — za­
łatwić wszystkie niedociągnięcia. 
(8966, 80, 98)

B. Jesionowski, ul. Polanka. — 
List Pana przekazujemy do działu 
sportowego, który sprawę wyja­
śni. (8093)

St. Koralewski, M. Nowak, M. 
Dąba, J. Banaszyk, A. Kaszko- 
wiak. — Na listy odpowie radca 
prawny.

Halina S. ul. Sienkiewicza. — 
Imieniny Daniela przypadają na 
dzień 11 grudnia, Ildefonsa zaś 23 
Stycznia. (8092)

Paweł Kostański. — „Plenum” 
oznacza całość, ogół, komplet ze­
brania. Plenarne posiedzenie, jest 
to posiedzenie w komplecie wszyst 
kich członków danego zebrania, 
kolegium czy stowarzyszenia. 
(8101)

W budownictwie-trudna sytuacja

Co zrobić, żeby było lepiej ?
— oto jest pytanie

p odczas ostatniego posiedzę 
* nia Prezydium RN m. 

Poznania dyskutowano m. in. 
nad wstępnymi materiałami 
przygotowanymi przez Komi­
sję Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej na najbliższą 
sesję. Materiały te dotyczyły 
przede wszystkim sytuacji 
mieszkaniowej w Poznaniu, z 
uwzględnieniem remontów i 
budownictwa.

Przyznać trzeba, że sytuacja 
w tej dziedzinie jest nieweso­
ła. Radni na najbliższej sesji 
powinni — naszym zdaniem 
— główmy nacisk swych wy­
powiedzi położyć nie na wy­
olbrzymianie tych trudności, 
lecz na wysuwanie projektów 
zmierzających do ich usunię­
cia. Pole do działania mają 
bardzo szerokie.

Z materiałów, które zosta­
ną w formie referatu poru­
szone na najbliższej sesji RN 
m. Poznania, wynika, iż reali 
zacja planów nowego budow­
nictwa jest poważnie zagrożo­
na. Dotychczas w zakresie peł 
nego wykonania budownictwa 
plan ten zrealizowano w 50 
proc., a w tzw. stanie suro­
wym — w 70 proc. Co to ozna

cza? W październiku nie odda 
no do użytku 454 izb tylko 
z tej przyczyny, że Komisja u- 
jawniła w nich różnego rodzą 
ju usterki. Musiano wobec te­
go przesunąć termin oddania 
tych izb na listopad. Mało te­
go. W ogóle nie rozpoczęto 
jeszcze budowy 810 izb. Przy­
czyną tego nie jest wcale — 
jakby się na pozór wydawać 
mogło — brak kredytów, lecz 
trudności związane — po pier 
wsze — z niezałatwionym sta 
nem prawnym nieruchomości 
i — po drugie — wskutek nie 
dotrzymania terminów przez 
wykonawców (PPB nr 1). Pla­
nową realizację budowy utru­
dniają też braki w przygoto­
waniu dokumentacji technicz 
nej.

Mimo powszechnie znanego 
niedostatku izb lekcyjnych, 
nie wykorzystano do tej pory 
10 min. złotych, przeznaczo­
nych na budowę szkół, rów­
nież przede wszystkim z winy 
wykonawców. Chcąc uratować 
fundusze, zobowiązano Inspek 
torat Oświaty do szybkiego 
wykorzystania tych środków 
na inne zadania inwestycyjne 
przy budowie szkół. Czy to nie 
jest zbyt późno?

Na tym jednak nie kończą 
się budowlane kłopoty naszej 
Rady. Z powodu nietermino­
wego rozpoczęcia prac przy 
budowie pawilonu Szpitala im. 
Raszeji i niedostatecznej licz­
by robotników zatrudnionych 
przy tym obiekcie, istnieje po 
ważne niebezpieczeństwo nie- 
przerobienia około 700 tys. zł. 
Jak wynika z dyskusji na po­
siedzeniu Prezydium — na­
sze przedsiębiorstwa budowla 
ne dość beztrosko przyczynia­
ją się do zaprzepaszczania nie 
małych kredytów inwestycyj­
nych. Wydaje nam się, że kie­
rownictwa poszczególnych in­
stytucji budowlanych, powinny 
zrobić wszystko, by naprawić 
tę sytuację, tym bardziej, że 
nieterminowe wywiązywanie 
się z obowiązków odbija się 
bezpośrednio na skórze prze­
ciętnego obywatela miasta.

paszczania coraz poważniej­
szych kwot inwestycyjnych 
właśnie wskutek trudności 
tzw. przerobu. Na marginesie 
dodatkowa informacja potwier 
dzająca słuszność naszych o- 
baw: żaden wykonawca nie 
chciał przystąpić do budowy 
gmachu szkoły baletowej, w- 
skutek czego w tym roku prze 
padnie 1 min. złotych przewi­
dzianych na tę inwestycję.

To są tylko niektóre fakty, 
składające się na całość sy­
tuacji w dziedzinie wykorzy­
stania kredytów inwestycyj­
nych. Wystarczają już one do 
zasygnalizowania naprawdę 
trudnego i istotnego problemu. 
Warto więc, by nie tylko rad­
ni i całe Prezydium, ale rów­
nież dyrekcje przedsiębiorstw 
budowlanych pomyślały, jak 
go rozwiązać. Co zrobić, żeby 
było lepiej? Oto jest pytanie, 
na które musimy znaleźć od­
powiedź. M. F.

Zły adres pochwały
Podkreślając estetyczne wyko­

nanie sprzętu i dekoracji wnętrza 
naszej „bombonierki” — Baru 
Centralnego, pochwalę skierowa­
liśmy pod niewłaściwy adres. Zle 
cenie to wykonała Spółdzielnia 
Pracy Wyrobów Metalowych i Mo­
delarskich, a nie — jak nas mylnie 
poinformowano — Spółdzielnia 
Pracy Mechaników.

Ubocznym produktem Spółdziel­
ni staną się wkrótce parkieciarki. 
Wykonano już prototyp, otrzyma­
no 10 zamówień. Opracowuje się 
też dokumentację parkieciarki do­
mowej, którą z zadowoleniem po­
witają „wrogowie” żmudnego 
wiórkowania. Cena takiej maszy­
ny nie powinna przekraczać ceny 
pralki. Parkieciarka mogłaby za­
tem znaleźć się w wypożyczal­
niach, a mieszkańcy nowych blo­
ków, mogliby zakupić ją na swój 
wspólny użytek, (zs)

Po pięcioletnich (taki) staraniach, o podłączenie
wodociągu i kanalizacji do budynku przy ul. Konfede- 
rackiej 12, mieszkańcy nadal chodzą po wodę do od­
ległej o kilkaset metrów Gospody Targowej.

Pytam: kto im jeszcze pomoże?
Feluś ZADRA

18.10
18.20 
cha;
19.26 
mie
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czwartek

Imieniny

M ak sym 11 i an a 
Waleriana,

16.15 — koncert Ork. Rozgł. Łódz­
kiej PR; 17 — Międzyszkolny Klub
Radiowy; 17.30 muz. i aktual.;

— Trybuna nauczycielska; — 
— utwory J. Sebastiana Ba
18.35 „Pieśni więzienne'

— wiad. sport.; 19.30 — w ryt-
tanecznym; 20 „Nuda je-

sienna”; 21.05 — opera w przekro­
ju — Puccini „Turandot”; 22 — li-

Pisaliśmy już kilkakrotnie 
o trudnościach wynikających 
ze stałego braku robotników 
w przedsiębiorstwach budow­
lanych, wskazywaliśmy też na 
konieczność uruchomienia i 
zreformowania szkolenia ro­
botników. Wydaje się, że pro­
blem ten dawno już dojrzał 
do jakiegoś zasadniczego roz­
patrzenia i rozwiązania. Jeże­
li sytuacja nie zmieni się w 
latach następnych, trudności 
będą coraz większe i co za 
tym idzie — istnieje potencjał 
ne niebezpieczeństwo zaprze-

krótko

To konieczna

Współpraca rodziców 
z kuratorami

Rozmaicie układa się współ 
praca rodziców z kuratorami 
sądowymi. Wielu ojców i ma­
tek po prostu nie rozumie, że 
zadanie kuratora polega na u 
dzielaniu pomocy rodzicom w 
wychowywaniu trudnych, 
wchodzących na drogę prze­
stępstwa, dzieci.

Celem naprawy tego stanu 
rzeczy1 i bliższego zapoznania 
się z obowiązkami wynikają­
cymi ze społecznej funkcji ku 
ratora sądowego odbyło się 
ostatnio spotkanie rodziców z 
kuratorami. W naradzie wzię 
ło udział ok. 200 osób.

Na wstępie przewodniczący 
Sądu dla Nieletnich — sędzia 
Kropiwnicka omówiła zagad­
nienie władzy rodzicielskiej w 
świetle obowiązujących prze­
pisów prawnych. Kuratorka 
Wojciechowska wygłosiła pre 
lekcję na temat działalności 
kuratora, podkreślając konie­
czność jego współpracy z ro­
dzicami. Obie strony mają 
przecież wspólny cel — wy­
chowanie pełnowartościowego 
obywatela. Kurator Dźwikow- 
ski mówił natomiast o błę­
dach, jakie popełniają rodzi­
ce w wychowaniu dzieci.

W ożywionej dyskusji, w któ 
rej przeważały rzeczowe wy­
stąpienia, poruszono szeroki 
wachlarz zagadnień. Wrócimy 
do nich w najbliższym czasie.

Na zakończenie sędzia Kro­
piwnicka dodała, że rodzice 
mający większe trudności z 
wychowywaniem dzieci, po-

winni zwracać się do Sądu 
dla Nieletnich jako władzy o- 
piekuńczej.

W sumie spotkanie należy 
uznać za udane. Wydaje się 
że tego rodzaju narady powin 
ny się także odbyć w poszczę 
gólnych dzielnicach, gdzie łat 
wiej można dokonać selekcji 
rodziców potrzebujących do- 
datkowej pomocy kuratorów.;

(ak)

OPERA — g. 19 „Halka”; POL­
SKI — g. 19 „Gbury” (przedstaw, 
zamkn.); NOWY — g. 19 „Zło krą­
ży”; OPERETKA — g. 18.30 „Bal 
w Savoy’u”; SATYRY — g. 20 — 
„Powrót Alcesty”; KOMEDIA MU 
ZYCZNA — nieczynna; MARCI­
NEK — g. 11 „Ptasie mleko”.

Kina

sty z teatru; 22.30 — muz. tan.
Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 13,55, 

19, 21 i 23.
16,

PROGRAM II (POZNAS)
15.10 — Leo Delibes „Suita z ba-

letu” „Sylvia”; 15.30
recytować’ 
Moniu szce

„Uczmy się 
„Opowieści o

działaczy KPP; 17.05
16.45 — ze wspomnień

aud,

APOLLO — 
15.45, 18 i 20.15

g. 9, 11.15, 13.30,

wsi „Nasza szkolna kronika' 
polemiki i problemy; 17.45 —
17.50 — mel. tan.; 18.10 — 
w Poznańskiej Filharmonii’

dla
17.35

sport; 
.Jutro 
; 18.25

.Dama z perłami’
(niem., 16 1.); RIALTO — g. 10.30, 
13, 15.30, 18 i 20.15 „Siostry” (radź., 
16 1.); MUZA — g. 10—20 „Dwoje 
z wielkiej rzeki” (polski, 16 1.);
WARTA g. 10—20 „Dezerter”
(polski, 14 1.); CZTERNASTKA — 
g. 10—20 „Żołnierz Królowej Mada­
gaskaru” (polski, 18 1.); TARGO­
WE — g. 17 i 20 „Pigułki dla Au­
relii” (polski, 16 1.); DOM KUL-

aud. aktual.; 18.35 — muz. i aktual­
ności; 19 — mel. tan.; 19.20 — ma­
gazyn „Millenium”; 19.50 — May- 
sel: wiązanka melodii filmowych: 
20.27 — kronika sport.; 20.40 — u- 
twory skrzypcowe; 21 — muz. roz- 
rywkowa; 21.30 — „Dyskusja przed
m ikr ofon em ”; 22.05
cja, rewolucja 
przemyśle; 22.15 
dziejach muzyki'

czy
autom a-ty za - 
ewolucja w
„Rozmowa o 

23 — w literac-
TURY MO g. 15, 17 i 19.30
„Gdzie jest prof. Hamilton” — 
fhiszp.-włoski, 14 1.); MINIATUR­
KA — g. 15.45, 18 i 20.15 „Dziew­
czyna z domu poprawczego” — 
(niem., 16 1.); WOJSKOWE — nie­
czynne; PANCERNIAK — g. 17.30 
i 20 „Wujaszek z Ameryki” (niem., 
12 1.); GWIAZDA — g. 10.30 i 13 
„Skarby Sułtana” (niem., 7 1.); 
g. 15.30, 18 i 20.15 „Wyznania hoch-

kiej kawiarni; 23.20 — muz. tan.
Wiadomości: 5.30 , 6.30 , 7.30, 8.30, 

12.04, 15, 17.30, 18.20, 20, 22 i 23.50.

Telewizja
17 — dla dzieci — magazyn nr 14 

(W-wa); 18 — telerozmaitości (Poz­
nań); 19.30 — dziennik (W-wa); 20 
pieśni z dawnych epok (Poznań);
20.30

sztaplera Feliksa Krulla”
18 1.); MALTA — g. 16, 18

teatr sensacji „Ko-bra”

„Klub kobiet” (franc.,

(niem.. 
i 20 —

18
OSIEDLE — g. 16, 18 i 20
Mocą” (brazyl 12 1.); PIAST

.Sinha

„Fatalna pomyłka” (W-wa).

Wystawy

Informujemy
5 grudnia o godz. 10 w sali przy 

ul. Roboczej 4 Dzielnicowa Rada 
Narodowa - Wilda odbędzie swą 
VII sesję, na którą zaprasza wy­
borców. Temat obrad — gospo­
darka kamunalna i mieszkaniowa 
(z uwzględnieniem remontów).

* * *
W czwartek, 27 bm. o godz. 18 w 

sali imprezowej Klubu Międzyna­
rodowej Prasy i Książki przy ul. 
Ratajczaka 39 wystąpi z nowymi 
utworami grupa poetycka ,,Wia­
traki”. Bezpłatne karty wstępu na 
wieczór poetycki otrzymać można j 
w czytelni Klubu MPiK od godzi­
ny 10.

* * *
W Studenckim Klubie tygodnika 

„Od nowa” — Stary Rynek (na- i 
rożnik ul. Żydowskiej) — 28 bm. 
o godz. 19 — o warszawskim pro- ' 
cesie E. Kocha opowie sprawo­
zdawca „Tygodnika Zachodniego” ! 
— red. Zbigniew Szumowski. Jest ( 
to pierwszy z wieczorów dysku­
syjnych, jakie cotygodniowo — w 
piątki — odbywać się będą w Klu- , 
bie.

I MISTRZ POLSKI W KOSZY- 
[KÓWCE, zespół poznańskiego Le- 
Icha przeszedł bez walki do na­
stępnej rundy w rozgrywkach o 
puchar Europy, gdyż mistrzowska 
drużyna Luksemburga zrezygno­
wała z udziału w zawodach.

Z INICJATYWY PKO1 urucho­
miono na stadionie Skry w War­
szawie ośrodek olimpijski dla na- 
(szych pięściarzy. Kierownikiem i 
trenerem jest Feliks Stamm.

REPREZENTACJA BOKSERSKA 
NRF, która w ub. roku zremiso­
wała w Hamburgu w międzypań- 
jstwowym spotkaniu z ZSRR 10:10, 
;uległa drużynie radzieckiej w 
(Moskwie 4:16.

| PIERWSZY W POLSCE BALET 
(SPORTOWY na wodzie powstaje 
iprzy KS Górnik w Zabrzu. Pro­
wadzi go jedyna reprezentantka 
polskiego pływactwa na Olimpia­
dzie w Melbourne, Elżbieta Gell- 
ner-Zombkowa.

g. 16.45 i 19 „Księżna Geroistein” 
(węg., 14 1.); HUTNIK — g. 16.45 i 
19 „Igraszki z diabłem” (czeski, 
16 1.); ZNICZ (Luboń) — g. 19 — 
„Pętla” (pęlski); WCZASOWICZ 
(Puszczykowo) „Pamiętniki mjr. 
Thompsona” (ang., 14 1.); FOTO- 
PLASTIKON — od 9—21 „Czecho­
słowacja — Karlove Vary”.

Rad i o

PAŁAC DZIAŁYNSKTCH (St. Ry 
nek) wystawa pt. „Jesienny Salon 
Otwarty” — g. 10—18.

CBWA 
— Salon 
larstwa, 
—18.

„Odwach” (St. Rynek 3) 
Jesienny — wystawa ma-
grafiki i rzeźby

Dyżury pełnią

g- 10

PROGRAM I

muzyka; 15.30 z
Zw. Radź.; 16.05

życia
aud. aktual.

SZPITAL MIEJSKI IM. RASZEI 
— chirurgia i interna (ul. Mickie­
wicza 2, tel. 81-96); APTEKI: Dzier­
żyńskiego 349, Głogowska 47, Kra­
szewskiego 12, Mazowiecka 12, pl. 
Wiosny Ludów 3, Główna 53,

Zgubiono-znalezicno
Kierowca taksówki nr 188 p. Sta i 

nisław K. znalazł rękawiczki mę­
skie w dniu 23 bm. około godz. 18.

* * *
P. Helena Wicorek przyniosła do ■ 

redakcji narasolkę, którą roztarg- ' 
niona klientka zostawiła w sklepie [ 
MHD nr 22 przy ul. Zwierzyniec­
kiej. Zguby odebrać można w re- ( 
dakcji, pok. 62, ul. Grunwaldzka 
1». W

Kwartet I. Wrońskiego
w Filharmonii

28 bm. o godz. 19.30 w Auli Uni­
wersytetu im. A. Mickiewicza od­
będzie się koncert w wykonaniu 
Kwartetu smyczkowego Tadeusza 
Wrońskiego. Kwartet ten powstał 
na wiosnę 1956 r. Poza założycie­
lem kwartetu, prof. Tadeuszem 
Wrońskim (I skrzypce), w skład 
jego wchodzą trzej wybitni muzy­
cy młodego pokolenia: Henryk 
Keszkowski (II skrzypce), Stefan 
Kamasa (altówka) oraz Aleksan­
der Ciechański (wiolonczela).

W programie usłyszymy utwory: 
L. v. Beethovena, K. Debussyego 
i T. Bairda.

„Koziołki"
W dodatkowym losowaniu 80 Po­

znańskiej Gry Liczbowej „Kozioł­
ki”, które odbyło się 25 bm., padły 
nagrody pieniężne po 1.000.— zł na 
następujące punkty odbioru i nu­
mery banderoli:

1 — 104202, 4 — 106992, 5 — 151044, 
7 — 30043, 9 — 51114, 16 — 135033, 
19 — 13984, 22 — 45594, 24 — 120823, 
26 — 33983, 30 — 75109, 37 — 14439, 
43 — 9511, 48 — 142964, 53 — 47423, 
57 — 145075, 58 — 67973, 65 — 80488, 
67 — 24230, 70 — 26746, 71 — 150517, 
74 — 169936, 80 — 83121, 92 — 71944, 
98 — 17158, 103 — 47334, 113 — 78385, 
115 — 30799, 116 — 48806, 148 —t 
104250, 156 — 20452, 158 — 34 62,
161 — 20547, 164 — 26828, 168 — 
17498, 171 — 123729, 172 — 73903,
186 _ 20147, 189 — 13818, 193 —-
16328, 208 — 40000, 220 — 53127, 235 —* 
36801, 240 — 16563, 243 — 23699, 255 —r 
28104, 265 — 27902, 287 — 1343.

Wygrane wypłacają wszystkie! 
Oddziały PKO na terenie woje­
wództwa poznańskiego począwszy 
od 28 bm. Ponadto rozlosowana 
nagrody rzeczowe na następując® 
numery banderoli: 105000 oddany 
w punkcie odbioru nr 1 w Pozna­
niu — kupon materiału wełniane­
go na ubranie; 145189 w punkcie nt 
48 w Poznaniu — radioodbiornik 
„Stolica”; 84315 pkt. 81 w Poznaniu 
— maszyna do szycia; 31158 pkt. 
115 Nowe Miasto — zegarek; 146101 
pkt. 147 Gniezno — motorower; 
27933 pkt. 255 Dobrzyca — pralka 
elektryczna.

Losowanie 81 Poznańskiej Gry 
Liczbowej „Koziołki” odbędzie się 
30 bm. o godz. 17 w Miejskiej Gór­
ce (pow. Rawicz). Poza wygraj 
nymi z pierwszego i drugiego lo­
sowania zostaną rozlosowane: mo­
tocykl marki „Pannonia”; telewi­
zor marki „Belweder”, motorower, 
radioodbiornik „Tatry”, 2 pralki 
elektryczne, 2 rowery z importu I 
zegarek „Atlantyk”.

NARESZCIE!!!
<T\roszę mi wierzyć, że zu- 

pełnie nie rozumiem ar­
tykułu pt. „Jeszcze jedna 
transakcja'1 zamieszczonego we 
wczorajszej „Gazecie Poznań­
skie j“. Autor z oburzeniem ko­
mentował fakt usiłowań ska- 
perowania za pomocą odpo­
wiednio brzęczących argumen­
tów piłkarza Warty — Błaże­
jewskiego, któremu szczeciń­
ska Pogoń ofiarowała za pod­
pisanie karty zgłoszenia do 
jej barw głupie 20 tysięcy zło­
tych.

„Kółko olimpijskie" 
dla Wielkopolan

Polski Komitet Olimpijski przed­
stawił listę zawodników, którzy 
zdobyli trzecie „kółko olimpijskie” 
w lekkoatletyce, pięściarstwie, 
gimnastyce, koszykówce, pływa­
niu i podnoszeniu ciężarów.

Wśród reprezentantów Wielko­
polski figurują następujące na­
zwiska: w lekkoatletyce — Cia- 
scowska, Zb. Orywał, Begier, Ba­
ranowski, Skupny, .Tuskowi ak i 
Jarzembowski oraz w pływaniu — 
Jerzy Czyż.

Skromnie.

Wiceprzewodniczący MRN m. Poznania mgr Marzec, pod­
czas akademii z okazji 10-lecia GKS Olimpia, udekorował 
sztandar klubu honorową złotą odznaką m. Poznania za 
wszechstronne zasługi wokół rozwoju sportu. Mgr. Marcowi 
asystuje prezes klubu dyr. Stefan Askanas Na dalszym pla­
nie widoczny nasz reprezentacyjny sprinter — olimpijczyk 
— Zenon Baranowski, jako chorąży.- (xj

Fot. K, Przychodzki

Na dodatek była jeszcze 
tzw. praca za 2.800 złotychi 
miesięcznie i mieszkanie. Bła-* 
żejewski jednak wybrał wol-4 
ność, a właściwie Warszawę) 
Podpisał on zobowiązanie do 
nadterminowej służby wojsko-) 
wej i zostanie w stolicy, u* 
miejscowej Legii (naturalniej 
zupełnie za darmo...)

Ale przecież, kochany auto-) 
rze artykułu, to nie jest po-) 
wód do oburzenia! Wręcz 
przeciwnie. Powinniśmy się 
cieszyć, że uńelkopolskim pił-* 
karstwem, a właściwie... pił-* 
karzami, zaczynają się wresz-* 
cie interesować czołowe poi* 
skie kluby sportowe,. umożli-* 
wiając im tym samym wyply-) 
nięcie na szersze wody. Prze-*, 
cięż to kolosalny sukces! Oso-) 
biście żywię dużą nadzieję, że 
po Błażejewskim prawem serii 
opuści nas również Ignasiak 
czy Kowalski. Że Zelowa za-* 
sili stolicę a Kaczmarek prze-* 
niesie się na Śląsk. Brawo!

Już dziś przygotujmy się dd 
przyjęcia kupców naszych pił­
karzy. Szykujmy więc tran-* 
sparenty, dekorujmy ulice! 
Muszą one wyglądać równie 
ładnie jak podczas Między­
narodowych Targów Poznań­
skich.

Jak zdążyliśmy się poinfor­
mować, niektórzy poznaniacy 
bardzo żywo zareagowali na 
ostatnie doniesienia z krajo­
wej giełdy piłkarskiej. Osiem­
nastoletni syn moich znajo­
mych oświadczył, że „ma w 
nosie" maturę, przerwał szko­
łę i przeniósł się do jednego 
z miast, gdzie tamtejszy klub 
ofiarował mu pensję dyrekto­
ra. mieszkanie i... żonę. Pe­
wien poeta z grupy „Obcęgi1* 
przestał pisać wiersze, wyje­
chał na inny teren, gdzie co 
niedzielę gra na lewym skrzy­
dle jedenastki piłkarskiej, cl 
na codzień uroczyście figuruje 
za bufetem własnej, ofiarowa­
nej mu przez klub restauracji-

Każdy kto żyw. przygoto­
wuje się do najważniejszego 
w swym życiu momentu — bo 
a nuż i jego przyjdą kupić...

Wł OFIERSKI
PS. A może któryś z klu­

bów reflektowałby na autora 
niniejszego felietoniku? Po­
dobno w szkole świetnie g~a" 
łem w klipę. Oferty z poda­
niem warunków należy skła­
dać w Biurze Ogłoszeń pod. 
528509 g.


